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Ppor. Stankowski zestrzelił żonę swego kolegi por. Chudeckiego poczem odebrał 


sobie tyce at 
mu przeszkodzi 


"Zamość, 19 września. (PAT). 

W koszarach 9 pułku piechoty Leg. 
w Zamościu rozegrał się krwawy dra- 
mat na tle miłosne. 

Podpor. Piotr Stankowski, który ko- 
chał się w żonie swego kolegi por. Chu- 
deckiego, po burzliwej rozmowie z uią 
strzelił do niei ` 


w Łodzi 


: Łódź, 19 września 

(k) — Straż graniczna w Łodzi odda 
wna zwróciła uwagę na znaczną liczbę 
zapalniczek przemycanych i nieposiada 
jących stempla, któremi miasto nasze 
zostało formalnie zalane. Kilkakrotaie 
dokonywane obławy przyczyniły się do 
ujęcia. kilku sprzedawców, którym wy- 
toczono sprawy. " 

W die wczorajszym wywiadow- 
com udało się nakryć w jednytn z do- 
mów przy ul. Drukarskiej zakonspiro- 
wana fabtyczkę zapalniczek. 

Podczas rewizji znaleziono około stu 
gotowych zapaliczek oraz znaczne iloś- 
ci części zapasowych, które właściciel 
„łabryczki* przemycał. 

Cały przemyt skonfiskowano, a wła 
ściciela mieszkania pociągnięto do odpo 
wiedzłalności 


Pociąg najechał na furmankę 
na przejeździe pod Widzewem 
Łódź, 19 września 

Wczoraj około godziny 3.30 ppoł. na 
przejeździe kolejowym, pomiędzy Wi- 
dzewem a Andrzejowym, wskutek nie- 
zamknięcia szlabanu, najechał pociąg 
na przejeżdżającą furmankę, którą je- 
chał do domu Aleksander Wojdyra, go- 
spodarz wsi Wiączyn, gm. Gałkówek 
pod Łodzią. 

Skutki najechania były fatalne. Koń 
został na miejscu zabity, zaś spod rozbi 
tego wozu wydobyto potłuczonego go- 


spodarza. Na szczęście nie odniósł on 
żadnych poważnych obrażeń  cieles- 
nych. 


Doraźne dochodzenie ustaliło, iż wi- 
rę ponosi dróżnik, który zapomniał zam 
knąć szłaban. (gr) 
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d| Każdy, kto gra na loterji, uważa, że 
p 


| wielka jest naiwyższem 


szczęściem. 


| „WIELKA 
WYGRANA” 


najnowsza powięść popularnego Wy- 
dawnictwa beletrystycznego dla 
wszystkich 


AC. KB.” 


opowiada o takiem dziecku Szczęścia 
— ale czy było ono szczęśliwe na- 
prawdę, o tem dowie się Czytelnik po 
przeczytaniu powieści 
Humor, rozrywki umysłowe, | 
RADY PANI IVY. 


wygrana 


EENS 


został ranny 


KŁADĄC JĄ TRUPEM NA MIEJSCU, 
poczem strzelił sam do siebie; 
się śmiertelnie. Po powrocie -do domu 
por. Chudecki przy zwłokach żory usi- 


kulą w nogę 


łował popełnić również samobójstwo, 


ranjąc| w czem przeszkodził mu sędzia wojsk. 


kpt. Wilk. Podczas szamotania Się z por 
Chudeckim padł strzał, który ugodził 


zabitej usiłował przy zwłokach popełnić samobójstwo w czem 
sędzia wojskowy kpt. Wilk. — Podczas szamotania sie sędzia 


kpt. Wilka w nogę, rafiiąc go ciężko, 

Krwawy dramat wywołał w Zamo- 
ściu ze względu na osoby, biorące w 
nim udział, wielkie wrażenie. 
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Zainkasowane pieniądze przegrał w Zoppolach 


(Te |--WRC o o z ou) 
„Fabryczka” zapalniczek Komiwojażer naraził firmę S. Leyzerowicza na strate 8.353 Zł. 


Łódź, 19 września. 
Od wielu lat istnieje w Łodzi skład 


hurtowy konfekcji damskiej i męskiej S. ' 


Leyzerowicza. Zimą r. b. zgłosił się do 
p. Leyzerowicza, 25-letni M. D. Wet- 
stein, stały mieszkaniec Bydgoszczy, z 


wie nowy wojażer Leyzerowicza wyje- 
chał do Bydgoszczy z większym trans- 
portem odzieży, 

Początkowo Wetstein wywiązywał 
się dobrze z powierzonych mu obowiąz- 
ków, od pewnego jednak czasu, a było 


prośbą o przyjęcie go w charakterze to w maju pierwszy raz nie przekazał 
wojażera i sprzedawcy wyrobów Ley- |pieniędzy zas przedany towar. Niedbal= 
zerowicza na Pomorzu. Wetstein robił jstwo w przekazywaniu pieniędzy pow- 
b. korzystne wrażenie, był wymowny! |tarzało Się coraz częściej, aż naglefwy- 


i posiadał dobrą prezencię. Ponadto o 
zał kupcowi łódzkiemu -szereg  fistów. 
polecających od poważnych kupców z 
Pomorza. Już następnego dnia po rozmo 


KAWY YNY 


= |śechał z-Bydgoszczy i przez. kilka mie- 


sięcy nie dawał o sobie znaku życia: 
Długotrwałe milczenie wojażera zanie- 
pokoiło Leyzerowiczą, który dał znać 
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„Precz z królową” zamiast 


„Niech żyje królowa“. — Demonstracja komunistów podczas 
otwarcia parlamentu holenderskiego 


„Haga, 19 września. 1 

We wtorek odbyła się tradycyjna u- | 
roczystość otwarcia jesiennei sesji gene- 
ralnych stanów: niderlandzkich, z: udzia- 
łem królowej Wilhelminy, księżniczki 
Juljany. 

W. pewnej chwili, gdy królowa za- 
kończyła już czytanie, zdarzył się incy= 
dent: Oto według wiekowej tradycji, gdy 
królowa wygłosiła mowę tronową, naj- 
starszy z urzędników dworu przystę= 
puje do tronu i wznosi okrzyk: „Niech 
żyie królowa!'. 

Tym razem ,zanim jeszcze zdołał to 
uczynić, jeden z obecnych deputowa- 
nych komunistycznych, członek drugiej 


Izby, Rustan Effendi, wśród ogólnej ci- 
szy wzniósł okrzyk: „Precz: z królową!“ 
Obecni na sali detektywi momentalnie 
pochwycili demonstranta i wyprowadzi- 
li ze sali, jednocześnie zaś wyproszono 
również dwóch pozostałych deputowa- 
nych komunistycznych. 

Po pierwszem przykrem wrażeniu 0- 
becni na sali wznieśli tem głośniej 0- 
krzyk na cześć królowej, poczem od- 
śpiewano hymn narodowy. 

Również na ulicy w kilku miejscach 
doszło do niepokojów, sprowokowanych 
przez komunistów, które policia szybko 
likwidowała. : 


Niedbalstwo kierownictwa robót ziemnych 


przyczyną śmierci robotnika.— Robotnicy przewidywali 
grożące niebezpieczeństwo 


Łódź, 19 września. 

(kg) — Wczoraj, w .godzinach popo- 
łudniowych, wydarzył się na Dołach, tuż 
za cmentarzami, niezwykle tragiczny 
wypadek, którego Ofiarą padł robotnik, 
57-letni Józef Pierusiak (Torowa 27). 

Na odcinku tym od pewnego czasu, 
przez zarząd m. Łodzi, została podjęta 
praca nad budową szosy Łódź-Łagiewni- 
ki. Wczoraj, podczas czerpania piasku u 
podnóża góry, Oberwał się olbrzymi 
zwał ziemi, przysypując Pietrusiaka, któ 
ry nie zdążył uciec. Dwaj stojący obok 
niego robotnicy, cudem uniknęli zasy- 
pania. 

Na wszczęty alarm, przybiegli wszy- 
scy pracujący przy budowie szosy robot- 
nicy oraz okoliczni wieśniacy, którzy za 
jęli się odkopywaniem zasypaneśo górą 
ziemi robotnika, Niestrudzona praca to-, 
warzyszy Pietriustaka, dała wreszcie re-| 
zultaty. Po 5 minutach, zdołano wydobyć! 


nieszczęśliwego, ale. nie dawał on już 
oznak życia. 

Przybyły lekarz ubezpieczalni, stwier 
dził śmierć wskutek uduszenia. 

ak się dowiadujemy, całkowitą winę 
w tym tragicznym wypadku, ponosi kie 
rownictwo robót. Sezonowcy, pracujący 
przy budowie szosy, zwracali kilkakrot 
nie uwagę, że czerpanie ziemi według 
wskazówek kierownika, naraża ich na 
ciągłe niebezpieczeństwo, gdyż olbrzy- 
mia góra grozi zawaleniem, 

Gdy mimo tych ostrzeżeń, inżynier, 
prowadzący roboty, nie chciał się przy- 
chylić do próśb robotników, ci w dniu 
wczorajszym, na znak protestu, porzucili 
pracę ij udali się do magistratu, gdzie ich 
zapewniono, że prośba ich zostanie roz- 
patrzona. 

W godzinę po powrocie sezonowców 
do pracy, wydarzył się tragiczhy wy* 
padek. 


policii, iż Wetstein nie wpałcił mu dość 
znacznej sumy. 

Tymczasem młody i pełen energii ży 
ciówej Wetstein zapragnął szybko dojść 
do fortuny: zarobki kilkunastozłotowe 
były zbyt powolne, by mógł żyć beztro- 
sko — strzeliła mu niezwykła myśl do 
głowy... kasyno... Sopoty! Kwota, jaka 
pozostała mu ze sprzedanych palt i u- 
brań wynosiła 8,352 zł. Szybko spako= 
wał manatki i znalazł się w domu gry. 
Od pierwszej chwili szczęście nie sprzy- 
jalo Wetsteinowi; grał jednak w dal- 
szym ciągu gdyż uparł się i postanowił 
rozbić bank, a co za tem idzie — zboga- 
cić się... 

Już po pięciu dniach zawziętej gry 
pozostało mu jedynie na bilet kolejowy 
do Bydgoszczy. Wetstein powrócił do 
domu, nie by pozostać na stałe w Byd- 
goszczy i wziąć się energicznie do sprze 
daży galanterii i w ten sposób choć w 
części zwrócić sprzeniewierzone pienią- 
dze, lecz poto, by znów przywłaszczyć 
sobie 800 złotych wniesione przez jed- 
nego z klijentów Leyzerowicza. Gdy 
władze dowiedziały się o powrocie 
Wetsteina, na którego złożył Leyzero- 
wicz w międzyczasie doniesienie o przy= 
właszczeńniu — zaaresztowały: go i po 
przeprowadzeniu dochodzenia policyjtne- 
śo, przekazały go władzom A 

gr. 
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37 skazańców czeka 
w Niemczech na egzekucję 
Berlin, 19 września. 

Na dziedzińcu więziennym w Elblągu 
stracono we wtorek 41-letniego robotni- 
ka Meissnera, skazanego na Śmierć za 
morderstwo na tle politycznem. 

W chwili obecnej znajduje się w nie- 
mieckich więzieniach jeszcze 37 politycz 
nych skazańców, którzy oczekują godzi- 
ny stracenia. 


Pracodawca winien ubezpieczyć 


pracownika 
Łódź, 19 września 
(v) Coraz częściej zdarzają się wy- 
padki, że pracodawca nie ubezpiecza 
pracowników, chociaż potrąca mu z za- 
robków składki. Władze rozpoczęły, o- 
be«nie energiczną walkę z tem zjawis- 
kiem. Niesumiennemu pracodawcy gro- 
zi surowa kara za tego rodzaju manipu- 
lacje,wa pozatem ciąży na nim imaterjal- 
na odpowiedzialność za niewypłacenie 
i pracownikowi, w żwiązku z nieuregulo- 
„waniem składek. świadczeń ubezpiecze 
niówych. 
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niedawno Jerzy Honneybal, 


złotodajnych terenów w południowej Af|szeniach. Po dwóch „dniach wędrówki 
ryce. FHonneybal wyemigrował za mło-|nadszedł wreszcie kres. 


du do Ameryki Północnej. Chęć zazna- 
nia przygód nie dozwoliła mu na długie 
pozostawanie w jednem miejscu. Z Ame 
ryki wyjechał on do Australji, a stam- 
tąd losy poniosły go do południowej Af- 


ryki. 

Podczas pobytu w Afryce Honneybal 
wędrował do rozmaitych miejscowości, 
zachodził do wiosek murzyńskich w 
poszukiwaniu zarobku i dla zadośćuczy 
mienia swej manji podróżniczej. Pewne- 
go razu Honneybal, wędrując przez pu- 


stynię, zbłądził. Przez kilka dni błąkał 


się w poszukiwaniu jakiegokolwiek 0- 
siedla ludzkiego, męczony głodem, a na 
dewszystko pragnieniem. 

Czwartego dnia, pod wieczór, był on 
już tak zmęczony, że śmierć przestała 
go już przerażać. Położył się on na grud 
kach twardej, spalonej słońcem, niegoś- 
cinnej ziemi i oczekiwał Śmierci. Febra 
męczyła go przez całą noc. Gorączkowe 
majaczenia podsuwały. mu fantastyczne 
obrazy. "R 

Następnego ranka jednak, gdy słoń- 
ce wzeszło, Honneybal poczuł się nieco 
lepiej. Gorączka nieco opadła i chory za 
czął się rozglądać po, okolicy. Ku swemu 
wielkiemu zdumieniu zauważył on, że 
twarde grudki ziemi, które mu tak prze- 
szkadzały w nocy, w jasnych promie- 
niach słońca wydają dziwny blask. By- 


to to.szczere złoto.. Naokoło, jak okiem Į d 


sięgnąć, leżały bezcenne skarby, błysz- 
cząc w promieniach słońca. 

Fonneybal resztkami sił, powstał z 
ziemi, napchał sobie kieszenie grudka- 
mi złota, zrobił prowizoryczny szkic 0- 
kolicy i ruszył w dalszą drogę. Dwa dni 


jeszcze trwała ta beznadziejna seo brzegu 
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CZY TO JEST MIŁOŚĆ... 


Fspółczesna pomieść prawdziwa 


Napisał Andrzej Zański, autor powieści „Pozwólcie nam żyć”, „Kochaj 
mnie zawsze“ i innych 


E NN 


ka Honneybala. Szedł on z jakąś nerwo| zagrozili przerażonym 


lit 
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STRESZCZENIE. 


Joanna jest fantastką. Żyje w kralnie ma- 
rzeń kinowych, tęsniąc ustawicznie za innym 
barwnmiejszym Światem, 


Aczkolwiek ma narzeczonego Romka, kie- 
dy przypadkowo pozna bogatego przemysłowe 
ca, Henryka Barkowskiego, zaczyna uczęszczać 
z nim do najbardziej luksusowych łokalów. 
Barkowski stara się posiąść Joannę — lecz nie 
udaje mu się to. 


ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY. 
Wygrany los 


Upłynęło kilka dni. 

Jeśli Joanna sądziła, że po tem 
wszystkiem Henryk Barkowski zjawi 
się u niej znowu, to pomyliła się. 

Po Barkowskim zaginął wszelki ślad. 

Napróżno marzyła Joanna o tem, w 
jaki sposób — skoro zuchwalec zechce 
zapukać do jej drzwi — ona odprawi g0 
z kwitkiem. Była nawet zawiedziona, 
nie mogąc doczekać się tej jedynej dla 
siebie satysfakcji, i 

A tymczasem znowu minęło parę 
długich. wieczorów, dziwnie teraz pu- 
stych i monotonny S PŁ 
przyzwyczajonej do innego spędzania 
A, GL. siedzenie w małej izdebce i 
przysłuchiwanie się monotonnemu tyka- 
niu zegarów, opowiadających o rozwie- 
waniu się kwadransów i godzin w sza- 
rej nicości. u 

_ Wspominając uroki cudownego Świa- 
ta, którego dotknęła końcem palców, 
poczęła tęsknić za nim niewypowiedzia- 
mie — niemal do bólu fizycznego. 

W głębi duszy poczęła żałować, że 
tak pohopnie rozstała się z Barkowskim, 


Organizm nie mógł przetrzymać tru 
dów drogi i braku wody. Honneybal 
padł na ziemię bez przytomności. 

W tym stanie znaleźli go dwaj wę- 
Howen którzy omdlałego napoili i ocu- 
cili. 

Honneybal był na tyle nieostrożny, 
że opowiedział swym wybawcom o do 
niosłem odkryciu. Złota niestety nie 
miał on już przy sobie, albowiem zbędny 
na pustyni ciężar częściowo sam wy- 
padł z kieszeni, a resztę wyrzucił Hon- 
neybal, czując zbliżałący się kres życia. 


Tantala. Wreszcie 
nie wytrzymał. 

Za kęs chleba i łyk wody sprzedał 
on fortune wartości setek miljardów. 

Nowy właściciel szkicu wrócił do 
najbliższego miąsteczka i sprzedał plan 
miejscowemu bogaczowi za zawrotną 
kwotę. 

Po krótkim czasie powstało na pusty 
ni miasto Johanriisburg, zatrudniające 
wielu kopaczy złota. Miasto bogate i we 
sołe. Hqnneybal jednak żył, jak żebrak, 
nie wyniósłszy mie z majątku, którego 
przez krótką chwilę był absolutnym pa- 
nem, 

Ci wszyscy, którzy go znali, twierdzi 


Wędrowcy usłyszawszy o złotodaj|li, że od wypadku w pustyni, z twarzy 
nych terenach, zamknęli Honneybalowi |Fionneybala znikł uśmiech. Włóczył się 


dostęp do wody i pożywienia, - chcąc 
wzamian wymusić plan złotodainych te 
renów. 


f 


on jeszcze przez pewien czas po Świe- 
cie, poczem wrócił do kraju i jak nę- 
zarz zmarł w przytułku. 


W niewoli bandytów chińskich 


Straszne przeżycia uprowadzonych dyrektorów wytwórni 
filmowej. 
(z) Do Charbina wrócili dwaj dyrek-|który odważy się wydać ze siebie choć- 


torzy „Metro-Goldwyn-Mayer , którzy 
byli uprowadzeni przez bandytów chiń- 
skich podczas katastrofy kolejowej * 
Opowiadają oni, jak bandyci z nieby 
wałą szybkością ukryli swych jeńców na 
małej wysepce na rzece Sungari, Jak wia 
omọ, kanonierki japońskie przy pomo- 
cy samolotu odkryli miejsce pobytu ban- 
dytów i as PNA ESA 
y chińczycy dostrzegli zbliżającą 

się Mdee | Zołnierzaiaf AOM, 
zmusili jeńców do zajęcia miejsca w ma- 
łej łódeczee i ukryli łódź w. rosnącej na 
trzelnie, 
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Nie tęskniła zresztą za jego osobą, 
ponieważ, jako mężczyzna, był jej obo- 
jętny, Niemniej ceniła go jako przewod- 
nika, oprowadzającego ją po wszystkich 
labiryntach uciech i zabawy. 

— Trudno, piękny sen się skończył, 
— starała cię pocieszać sama siebie. A 
tymczasem popielate cienie realnej rze- 
czywistości coraz bardziej smęciły jej 
oczy. 

Tak się przedstawiał psychiczny stan 
Joanny, kiedy po jakimś tygodniu zja- 
wił się u niej spowrotem Henryk Bar- 
kowski. : 

Joanna nie mogła dostrzec, że twarz 
jego jest lekko wychudła, a oczy pod- 
krążone. 

— Czego pan sobie życzy? — zapy- 

tała prawie ostro dziewczyna, — Sądzę, 
że po tem wszystkitm, co się stało, nie 
mamy sobie już nic więcej do powiedze- 
nia. 
Joanno! — odpowie- 
dział'mężczyzna — chciałbym pani po- 
wiedzieć jedno słowo: „Żegnaj!  Wyjeż 
dżam na dłuższy czas zagranicę i praw- 
dopodobnie nie spotkamy się już więcej 
nigdy. 

Zagranical..... 

Przesunęły się przed Joanną widzia- 
ne w kinie koronki skalistych gór, zło- 
ciste plaże nadmorskie, ruiny starych 
zamków, oplecionych bluszczem i legen 
dami... 


Wysmukłe palmy rozchwiały przed | 


nią wachlarze pierzastych koron, a sze- 
rokie bulwary metropolji świata roztę- 
czyły się orgją świateł, rozedrgały tysią- 


Równocześnie bandyci, dzięki temu, 
jeńcom, że ten,, ność, — 


by jeden ton, zostanie natychmiast za- 
strzelony, 

Mimo tej groźby, jeden z uprowadzo- 
nych japończyków, widząc, że wyprawa 
japońska, nie mogąc znaleźć kryjówki 
bandytów, zamierza opuścić wysepkę — 
wskoczył na ławeczkę łodzi i krzyknął 
głośno, Równocześnie niemal huknął 
strzał, lecz na szczęście, kula zraniła tyl 
ko lekko bohaterskiego japończyka. — 
"Bandyci rzucili się do ucieczki, a równo- 
cześnie krzyk jeńca zwrócił uwagę po- 
szukujących na kryjówkę chińczyków i 
uprowadzeni odzyskali wol 


cem muzick-halów, gdzie przy muzyce 
czarnych ńegrów w zielonych frakach 
tańczy uśmiechnięta szczęśliwość. 

Zagranica!... - j 

O, gdyby tak móc podróżować: w 
głuchym stukocie kół slepingowego wa- 
gonu mknąć przez nieznane krainy, lub, 
oparłszy się o burtę transoceanicznego 
statku, spoglądać na świty, srebrzące 
koralowe rafy, aniające się z mo- 
rza — i z opowieści Londona... 

Prawie że smutny był jej głos, kiedy 
szepnęła: 

— Jakżeż bardzo jest pan szczęśli- 
wy, mogąc podróżować!.... 

Barkowski spojrzał na nią uważnie. 
Potem pochylił się i ważąc długo swoje 
słowa, tzucił wreszcie: 

— A cóż stoi pani na przęszkodzie, 
ażeby rzucić ten swój szary dom i po- 
jechać w świat? , 

Pan sam wie o tem dobrze, dla- 
czego nie mogę tego uczynić: jestem 
na to za biedna 

Lekko załameł się głos Henryka, kie 
dy dokończył; | 

— Mogłaby pani przecież pojechać... 
razem zemną. 

"W źrenicach Joanny zabłysły złe 
światełka. Ale Barkowski ciągnął da- 
lej prawie z uniesieniem: 

— Wyrwiesz się wreszcie — rajski 
ptaku — z popielatej swojej klatki i po 
'fruniesz w Świat, w którym powinnaś 
królowaćl.... Pojedziemy gdzie zechcesz: 
może na Sycylję, gdzie omdlewająco pa- 
chną migdałowe kwiaty. Może nad błę- 
kitne fjordy norweskie, mieniące się ko 
lorami stu tęcz. A może do Egiptu, aże- 
by cieszyć się ze swojej młodości — pa- 
trząc w zmurszałą starość kamiennego 
Sfinksa, zżartego przez czas... Wybieraj 
sama, a dzisiaj choćby pojedziemy. 

Mówił błagalnie, w ekstazie niemal. 
Ale Joanna odparła krótko: 

— Jechać z panem, jako jego za- 
bawka? Nie, tego się pan nie doczeka 
nigdy! 

Głos jej był tak stanowczy, że Bar- 
kowski zrozumiał, iż wszelkie jego pers- 
+wazje są daremne, 
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Jak odkryte zostało złoto na pustyni afrykań- 
skiej — Odkrywca złotodajnych terenów — 
zmarł w przytułku dla starców 


(x) W przytułku dla starców zmarłfwą pasją i przemożną ochotą do życia,|] Dwanaście godzin wahał się Honney- 
odkrywca |której nabrał czując grudki złota w kie|bal, znosząc męki 


WOLNĄ. TRYBUNA 
W roli uwodzicielki 


Zycie to nie jest film 


„DJABLICA” Z ŁODZI. Naturalnie nie myli 
się Pam. Jestem przyjaciółką dorosłych, a je- 
szczę większą młodzieży, Dorośli potrafią się 
zastanawiać nad wieloma sprawami, mają już 
pewne doświadczenie życiowe, podczas gdy 
młodzież doświadczenia tego riem, a star- 
szych nie zawsze się radzi i nieraz nie 
chce im przyznać racji. Czemu to przypisać? 
Trudno powiedzieć? W każdym razie obie 
strony ponoszą winę, albowiem. dorośli nie 
chcą się nazgiąć do poziomu myślenia młędego 
pokolenia, twierdząc z nierozsądnym uporem 
że to co było — było lepsze, zaś młodzi Wi- 
dzą, niesłusznie w starszych tylko moralizato- 
rów, którzy nię rozumieją ducha czasu i którzy 
starają się narzucić swoją wolę. Ponieważ jed- 
nak łatwiej jest zwierzyć się przyjaciółcę da- 
lekiej i nieznanej, o której się nic nie wie, ani 
ile lat sobie liczy, ani jak wygląda, chętnie 
odpowiadam na listy młodzieży i staram się 
wytknąć błędy — ieżeli je dostrzegam. 


Pani charakter, „djablico* (jaki straszny 
pseudonim?) mocno mnie niepokoi, W tak mlo- 
dym wieku zdradza Pani wielką lekkomyśl- 
ność w dziedzinie uczuciowej. Otóż kochana 
„djablico'* zbyt wcześnie zaczęła Pani rozmy* 
ślać o sympatlach, zazdrości, poważnych uczu- 
ciach i wielu innych sprawach, któremi nie 
powinna się Pam jeszcze w tym wieku zajmo* 
wać. Rola demonicznej uwodzicielki, wcale nie 
jest ani ładna, ani szlachetna i chociaż na fil- 
mie ten rodzaj kobiety cieszy Się wielkiem po- 
wodzeniem, w życiu często bywa zupełnie ina- 
czej. Nie wolno, uczciwie myślącej, kobiecie 
igrać z niczyjemj wczuciami i stawać się za- 
rzewiem niezgody pomiędzy dwojgiem przyja- 
ciól. Jest Pani dobrą koleżanką dla wszystkich 
kolegów 1 powinna Pam być w obcowaniu z 
nimi, szczera, koleżeńska, uprzejma i miła. 


Żadne  „monopole* na spacery nie powinny 
mieć miejsca. Jeżeli zdołała Pań; zdobyć sym- 
patję dwuch swych kolegów, to trzeba im wy- 
tłomaczyć, że nie jest Pani leszcze w tym 
wieku, ażeby brać na siebie zobowiązania z 
tytułu pokazywania się stale z lednym tylko 
znajomym. Jęst az oC olężanka 1 Jeżeli 
Panią obdarzają sympatją, to świetnie može- 
cie bywać I bawić stę w trójkę, fak serdeczny 
IAA pfżyfadów 004832 + 


pH e e a 


Zbladt.., Ten ostatni tydzień, spędzo 
ny bez Joanny był dla niego prawdziwą 
męką. Całe noce bezsenne, kiedy to złe 
żądze kąsały go, niby wściekłe węże, 
marzył o Joannie i jej cudownem, ciele. 
yz že ohan się bej niej ae mo 
że dh acz opium nie może po- 
rzucić narkotyku, do którego tak przy 

Myślał, że, roztoczywszy przed Jo- 
anną perspektywę cudownej podróży 

złamie jej upór i pociągnie ją za sobą. 


As rachuby jego demy A. 
jewczyna ta nie stanie się nigdy je- 
go kochanką! 


Miał jeszcze w ręku jeden ostatni 
już atut — atut, którego za Boga nie 
chciał rzucać na sezale. Niemniej teraz 
— chwytając się ostatniej deski ratun- 
ku, postanowił go zużyć. 

Joamna wygrać teraz miała swoją naj 
większą stawkę. Henryk spojrzał je 
prosto w oczy i powiedział; 

A gdybym zaprosił cię w daleką 
podróż... jako swoją żonę? 

- Słowa te oszołomiły Joannę, która 
w najśmielszych nawet fantazjach nie 
marzyła o tem, ażeby zostać żoną bo- 
gatego przemysłowca. Słowa jego o- 
twarły teraz przed nią cały świat 
wszelkich najcudowniejszych możliwo- 
ści, 


Olśniona — oczarowana — nie my- 
ślała o nikim i o niczem w chwili tej, 
kiedy odpowiedziała: 

— W podobnym wypadku nie odrzu 
ciłabym pańskiej propozycji! 

Henryk objął ją wpół i 
niemal twardo: 

— W takim razie ślub nasz odbędzie 
się za tydzień. Sam wystaram się o od- 
powiednią dyspensę. 

Potem pochylił się nad bierną Joan- 
ną — niby nad swoją własnością | poca 
łował ją w usta, 

Długie rzęsy dziewczyny drżały, ni- 
by skrzydła czarnego motyla, schwytas 
lnego w siatkę... 


(Dalszy ciąg iutro), 


powiedział 


N 260 


„m 


1934 


LXSRIESY 


14 TYGODNI BEZ ZAROBKU 


19.1X Str. af 


55 fabryk jedwabniczych wymówiło pracę robotnikom. —Wobec pelni 
sezonu większość przemysłowców chce się zgodzić na warunki ro- 
botników. — Nieustępliwe stanowisko 5 największych fabryk 


Z czego Żyją sirejlsujący jedwabnicy? 


(v) Mija już 14 tydzień, odkąd 4 i 
pół tysiąca robotników z branży jed- 
wabniczej odeszło od warsztatów pra- 
cy, nie chcąc zgodzić się na propono- 
warną przez przemysłowców obniżkę 
płac. Cztery i pół tysiąca ludzi od 
czternastu tygodni pozbawionych jest 
zarobków, nie pobierając zasiłków, 
przysługujących bezrobotnym. 

Jakie jest tło zatargu, które zmu- 
sza robotników do chwycenia się osta- 
tecznych środków, jakim jest dobro- 
wolne odstąpienie od warsztatu?... 

55 fabryk przemysłu jedwabnicze- 
go, wymówiło robotnikom pracę, pra- 
gnac obniżyć cennik płac, który obo- 
wiązywał od czasu zawarcia umowy 
zbiorowej w kwietniu 1933 roku. 
W przemyśle jedwabnicze rozróżniane 
są dwa zasadnicze rodzaje produkcii. 
Jedwab sztuczny. który wytwarza się 
na krosnach angielskich, na których 
jednocześnie można przerabiać baweł- 
nę, i produkcja jedwabiu naturalnego 
na krosnach jedwabnych. Towar, wy- 
produkowany z krosien angielskich jest 
pośledniejszego gatunku i robotnicy tej 
kategorji otrzymywali niższe płace, 
według obowiązującego cennika bawel 
ńianego. Przemysłowcy chcieli więc 


wyrównać cennik, obniżając stawki od 


poziomu „bawełnianego“. Różnica 
wyniesłaby 40 proc. zniżki płac. 


Robotnicy wygwalMikowani zarabia 


li, przed zatargłem, od 7, 12 do 5,60 zł. 
Siły pomocnicze, wśród których zatrud 


p = 
Swiat prac 
Odpowiedzi Redakcji w. 
wach ustawodawstwa 

nego i pracy. 

Zoila Ku Kraków. Słowo „cha 
dziane przez Panią pod adresem sw 
jest oczywiście zniewagą, która upo 
do niezwłocznego zwolnienia Pam z 
Prawo do 3-miesięczńego wynazr 
tym wypadku Pani nie przysługuje 
zwolnił Panią z zajęcia w ciągu d 
od powyższego zajścia. 

-Jeżeli obraza była wzajemna, 
Pani przyznać część wynagrodze 

L K-=mam Łódź. Osoba, o? 
wspomina mą prawo do renty in 
ile: :1) ukończyła 65 rok życia, 2) 
wałelstwo polskie, 3) nie ma niezbę 
ków utrzymania, 4) i w ciągu osta 
(licząc wstecz od 1 stycznia 1934 r 
najmniej przez 4 lata zatrudniona. 
wyniesie najwyżej 20 zł. miesię 

S. M=ski, Pablanice. W myśl 
leniówei o ubezpieczeniu społeczne 
Pana ma prawo do korzystania ze 
Ubezpieczalni Społecznej narówni 
żoną. 

Musi jednak. 1) mieszkać wra 
prowadzić wspólne gospodarstwo dO 
być wyłącznie i całkowicie przez Pana 
mywana, 3) i nie być samą ubezpieczoną. — 
Zgłoszenie teściowej do Ubezpieczalni Społe- 
cznej należy wypisać na odpowiednim formu- 
larzu. Powyższe zgłoszenie  Ubezpieczalnia 
sprawdza przez odpowiednich kontrolerów. — 
Teściowa Pana może korzystać z pomocy le- 
karskiej z Ubezpieczalni dopiero po trzynastu 
tygodniach od daty zgłoszenia. 

M. F., Toruń. Kaucja złożona przez Pana 
jako kasjera, w przedsiębiorstwie, powinna 
być wpłacona do Banku Polskiego, lub do in- 
nego banku państwowego. , < 

Procenty od złożonej kaucji należą się 
pracownikowi, który może je odbierać bez 
zgody szefa. 

Przywłaszczenie sobie kaucii przez praco- 
dawcę, lub użycie jej jako kapitału przedsię- 
biorstwa iest karane sądownie, 

Robotnicy: J- Ka M. G„ Z. S$, Sosnowiec. 

Kary pieniężne mogą być nakładane przez 
pracodawcę na robotników, o ile zezwala na 
to regulamin pracy i to tylko za następujące 
przewinienia: 

1) za rozmyślne złe lub niedbałe wykony- 
wanie robót, (psucie materjałów, narzędzi, ma- 
szyn), 2) za nieregularne przybywanie do pra- 
cy, za spóźnianie się lub opusztzanie pracy bez 
ważnego powodu, 3) za przychodzenie do pra- 
cy w stanie pijanym. 4) za nieostrożne obcho- 
dzenie się z ogniem, światłem itd. Kary te nie 
mogą być nałożne na robotników po upływie 
trzech dni od stwierdzenia tych przekroczeń i 
nie mogą przewyższać 14 części zarobku ro- 
botnika. j 

Pracodawca ma obowiazek sumy ściągnięte 
jako kary z zarobków robtniczych, przekazać 
na cele kulturalno - oświatowe dła robotników. 


nione były przeważnie kobiety, otrzy- 
mywały od 5,17 do 5,25 dziennie. 

Obecnie, po czternastu tygodniach 
strajku, sytuacja wygląda tak samo, 
jak w pierwszym jego tygodniu. Ro- 
botnicy postanowili nieustępliwie bro- 
nić swoich praw. * 

Dziś odbyło się zebranie 
zdawcze związku robotników jedwab- 
niczych, na które przyszło około 2 ty- 
sięcy robotników. Jednogłośnie posta 
Asi bronić obowiązującego 
nika. 


Przemysłowcy skłonni z 


sprawo- 


Sezon na materjały jedwabnicze jest 
teraz w pełni. Przemysłowcy mają 
zamówienia i spośród 55 fabryk, przy- 
naimniej 50 chce podpisać umowy tym 
czasowe na warunkach robotników. 
5 największych fabryk przemysłu ied- 
wabniczego uparcie jednak dąży do ob 
niżki płac. 

Co mówią jednak robotnicy? Jak 
wyglądają ci, którzy od 14 tygodni 
walczą o swoje prawa, pozbawieni za- 
robków? 

Mimo takiego długiego okresu cza- 
su przymusowego bezrobocia. strajku- 
jący nie upadli na duchu. Pomoc ma- 
terjalna jest niewystarczająca. Komi- 
tety strajkowe czynią co mogą, zbiera- 


auka 


cych i 


szniain 


kursów 


ków 


ŁeŚśnią 
owarzy= 
Sowych in- 
komunikacji, 
ne dezyderaty. 


śstji koncesyj autobusowych 
zwrócono uwagę, że system udzielania 
koncesyj na pół roku jest hardzo nie na 
rękę przedsiębiorstwom autobusowym, 
które nie mogą na tak krótki okres cza- 
su angażować większego kapitału. — 
Wprowadzenie konsecji na okres 8 lat 
umożliwiłoby ulepszenia komunikacyj- 
ne i inwestycje finansowe. 

Pozatem delegacja wystąpiła z po- 


Abonament telefoniczny nie będzie obniżon 


jedynie zostaną zniżone opłaty za założenie telefonu 


(v) Od dłuższego już czasu krążą w 
Łodzi, pogłoski na temat obniżenia ta- 
ryty telefonicznej. Według wspomnianej 
wersji, taryfa miałaby być już z dniem 1 
października obniżona do złotych 15 
miesięcznie, przyczem przewidziane by- 
łoby zmniejszenie dziennego kontyn- 
gentu rozmów — do trzech. W tej spra- 
wie zasięgnęliśmy informacji w łódzkim 
oddziale P. A. S. T-y. Według otrzyma* , 
nych danych obniżka opłat abonamen- , 
towych za telefony narazie nie jest prze | 
widziana. Rozporządzenia w tej mierze | 


wydawane sa bezpośrednio "rzez Mini- są zupełnie bezpodstawne. 


zm 22 — 


MMM MMK 
y należy składać zapisy? 


. kalach: przy ul. Podmiejskiej 21 (dziel- 
o2 iee 26 (dzielnica Bałuty). 


-| sy od godz. 18.30—20. 


nikacji. — Sprawa zmiany systemu 
cesyj i podatku drogowego 


jąc składki na „przetrzymanie” straj- wią: „Jedz, ale' przetrzymaj... 
ku, wśród robotników  włókniarzy. —A gospodarze domów? 3 
— Gospodarz też wie, co to jest 


Robotnicy jednak niewiele mogą po-; $ 
móc. Komitet strajkowy w ciągu 14, strajk. Mieszkamy przecież w takich 


duż „wypłacił dopiero 4 ra-| domach, gdzie większość lokatorów — 
ruoat 22 3 zloto na adobe: Straj|to robotnicy. Robotnik, jak ma pracę 
kujący otrzymują również nieco żyw- |— to płaci. Mój gospodarz to tylko co- 
ności, zebranej wśród rzemiosła. Wy-| dziennie pyta: No, jak tam ze straj- 
datną pomoc okazali niektórzy pieka- kiem? Kiedy Syn re Pytam. go, 
rze, ofiarując kilkaset bochenków chle- | dlaczego to go tak interesuje, a on od- 
ba. Pozatem z pomocą strajkująacym| powiada: „A... bo... komorne...“ W 
przychodzi inteligencja pracująca. Na-| sklepikach bierze się na borg. Dają, 
uczycielstwo i pracownicy biurowi, któ| bo wiedzą, że jak będzie praca, to im 


rzy dają obiady dzieciom  strajkują- | sie spłaci. 25 
cych F ý — Czy robotnicy mają oszczędno- 


ści? 
Walka aż do zwycięstwa K Zarobki dla wykwalifi- 


— Skad? 
. |kowanych są niezłe. Ale przecież nie 

— Niech pani jednak napisze, ŻE| pracuje się cały rok. Dwa razy do ro- 
przetrwamy strajk, mówi robotnica fab | ky jest sezon I dwa razy do roku pra- 
ryki Krotoszyfńiskiego. — My robotnicy | ca, Sezon wiosenny i karnawałowy. 
trzymamy się solidarnie. Już czterna-| A jak niektóre fabryki czynne są przez 
sty tydzień strajku, a jakoś żyjemy i| cały rok, to znów pracują po kilka dni 
przetrwamy jeszcze, jak będzie potrze| w tygodniu. Nie można oszczędzać, 
ba. i „ [iak się nie ma stałej pracy. Ale my jed- 

— Skąd strajkujący mają na życie,| wabnicy przetrzymamy. Mamy już 
nie otrzymując zapomóg? — pytam., |swoią hłstorję strajków: 

— Ano, każdy z nas ma familje. Fa-| W roku 1931 przetrwaliśmy strajk 
milja pomaga. Familja to też robotni-| 17-tygodniowy, w roku 1933 strajk 
cy, którzy wiedzą, że „dziś wam, a iu-| trwał 5 tygodni, a teraz już czternaście 
tro nam...* To jest pomoc, która nie| tygodni i nie wiadomo, kiedy się to 
zginie... I oni wiedzą, co to jest strajk... | skończy... ' 
Rozumiemy się.. Dają obiady i mó- AA 
niani WN Ponieważ zatarg utknął na mart- 
wym punkcie, zwłązki robotnicze posta 
nowiły poprzeć strajkujących przez 
zorganizowanie straiku powszechnego. 
Po dzisiejszem ogólnem zebraniu spra 
wozdawczem, robotnicy wypowiedzieli 
się jednogłośnie za kontynuowaniem 
strajku. 
Wólczańska W czwartek odbędzie się zebranie 
ska 76. elegatów, na którem zapadnie uchwa 

Natomiast do ognisk oświatowych,|ła w przedmiocie rozszerzenia strajku 
również dla starszych i młodzieży moż! na przemvsł włókienniczy. 
na składać zapisy w następujących lo-, 

Polityka 


Izolacja od chaosu 


W anelii szybko znaleziono określe- 
nie dla nowego kierunku polityki pol- 
skiej — określenie zaczerpnięte ze sta- 
rej tradycji angielskiej — „spendid iso- 
lation“ — izolacja wspaniała. W sto- 
sunkach angielskich nażwa ta jest bar- 
dzo zaszczytna, gdyż oznacza również 
siłę i wiarę w moc własną. 


dia wszystkich 


w ogniskach oświatowych. — 


117 öra / Franciszkań-. 


nica Chojny) oraz przy ul. Sierakowskie 


Nauka odbywa się bezpłatnie. Zapi- 


właścicieli autobusów 


stulatem zmniejszenia sara wzi 
przedsiębiorstw autobusowych na rzecz roszke w z ; 2 
państwowego funduszu drogowego oraz aj kras A Bak zda Gz 
zwróciła uwagę na rosnącą konkurencję | me ma zamiaru wtrącać się do sporów i 
furmanek i pojazdów konnych, które nie | kjgtni innych narodów, ale też nie po- 
opłacając żadnych specialnych podat-|zwolimy państwom obcym wtrącać się 
ków, odbierają pasażerów komunikacji | go spraw polskich. Niechaj świat ze- 
autobusowej. wnętrzny nie wsadza nosa do rzeczy, 

Delegację autobusiarzy zapewniono, |kłóre dotyczą tylko i wyłącznie Polski. 
że wydane zostaną zarządzenia, aby po|/eżeli inne narody — sąsiedzi czy nie- 
jazdy konne nie wytwarzały konkuren. | sąsiedzi, pragną ze sobą wojować, to 
cji dla przedsiębiorstw autobusowych | Polska nie może temu zapobiec, ale my 
natomiast w innych sprawach *również|nie chcemy nadstawiać karku ani za 
przyrzeczono szereg ulg. Rosję, ani za Niemców, ani za Japoń- 
czyków, ani za Francuzów, ani za niko- 
go wogóle. 

Polska usytuowana jest pomiędzy 
Rosją a Niemcami. Każda wojna, w 
którą mielibyśmy się wmieszać byłaby 
wojną prowadzoną na terytorjum 
Polski. A więc inni bedą wojować, 
sterstwo Poczt i Telegrafów, po poro-|a my będziemy płacić! Nie. Na to rząd 
zumieniu się z główną dyrekcją P. A.| Marszałka Piłsudskiego nie' zgodzi się. 
S. T-y. Być może, że obowiązująca ta- |Ofo dlaczego Polska nie chce zawierać 
ryia ulegnie pewnym zmianom, w każ- | paktów o wzajemnej pomocy, a zawiera 
dym jednak razie nie nastapi to nrędko.|pakty o nieagresji. Kluczem 
Przewiduje się, że ulegną zniżce opłaty | polskiej sytuacji politycznej w Europie 
wstępne za założenie telefonu, natomiast | jest: będziemy silni, ale 
opłaty miesięczne utrzymane będą, na-|w o tni. 
razie, w dotychczasowej wysokości. Wydaje się, że wkrótce jeszcze inne 

Rachunki wystawione na 1 paździer- | państwa pójdą za przykładem Polski. 
nika będą opiewały na dotychczaso-|70, co dzisiaj uważają za odstępstwo 
wą wysokość opłat miesięcznych i|od reguł obowiązujących w dotychcza- 
wszelkie pogłoski o rychłej zniżce opłat|sowem życiu  międzynarodowem, to 
później będzie przykładną cnotą!... 


Skusibuzś-qdeośefcfuy ww 


Plan naszego detektywa, 

Choć był dobry — celu chybił, 
Więc znów męczy Walentową, 
By podała swe alibi. 


— „W ten dzień, kiedy się paliło 
Po zakupy poszłam zrana, 
Posądzacie mnie niewinnie... 

To jest granda, proszę pana!“ 


Znajomemu Walentowei 

Kubuś wali prosto z mostu: 
— „Jeśli ona jest niewinna, 
Więc zawinił pan, poprostu!“ 


Wiamywacze m luksusowym parowcu 


Nowe występy mieuchwyśmej szafici 
„Szczury* hotelowe, a więc włamy- | mi losu młodej i pięknej, lecz lekkomyśl-; 


dobre ' 


wacze. odziani w nieposzlakowane gar- 
nitury i: wyglądający jak dżentelmeni, 
a okradający każdego zamożniejszego 
podróżnego, są plagą wielkich miast i 
modnych plaży. Włamywacze tego ty- 
pu grasują jednakowoż nietylko w hote- 
lach i luksusowych pensjonatach. Bar- 
dzo często urządzają oni wyprawy na 
statki pasażerskie, kursujące po mo- 
rżach. 


Bezczelność tych 
przechodzi wszelkie granice. Są oni 
przytem niesłychanie odważni, jeżeli nie 
wahają się grasować na terenie tak zam 
kniętym, jak okręt podczas morskiej 
podróży. 

Jedna z takich szajek... 

Ale — nie uprzedzając faktów — le- 
piej uczynimy, kierując Czytelnika od- 
razu do najnowszego numeru „C. T. P.', 
gdzie — w powieści „Wielka wygrana“ 
-— zapoznać się można z różnemi typa- 
mi pfzestepców i ze zmiennemi koleja- 


DOKTÓR 


Z. "ENEA 


Chor. skórne, weneryczne I płciowe 
przeprowadził się na ul. 
Piotrkowską 86 «el. 143-63 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz. 
w niedz. ı święta od 9—1 popoł., dla 
pań oddzielna poczekalnia, 


DOKTÓR 


H. Różaner 


Narutowicza 9, I! piętro 
Tel. 128-98 


Powrócił 


weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 
Przyjmuje od 8—10 rano 1 5—8. 
W niedziele i świetaod 8—10 rano. 
CENY LECZNICOWE. 


PRZYCHODNIA 


Choroby: 


Wenerologiczna L. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i moczopłciowych 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tel. 122-73 


czynna od 9 r. do 10 wiecz. 
Choroby weneryczne — moczopłciowe 
i skórne. (Porady seksualne). 


STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cała dobę. Dla pań oddzielna poczeka!- 


Porada 3 złote. 
Dr. med. 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


Pofrkowska 99. 


rzezimieszków ! 


CORSO 


prit zy(i 


ej 
` 
Aż, 


VICTOR MC. LAGLEN, Conchita Montenegro, N. Beery, 


Baczność! 
Najbardziej emocjonujący mecz bokserski 


Primo GARNERA-MAX BAER 


Nowa kopja! 
Początek seansów o godz. 4-ej w niedziele soboty i święt 


Przyjmuje od 8—12 rano i od 4—8 
A kę ih niedz. i święta od 9—1-ejqprzylmułe gi biety I dzieci od I do 3 
CENY EZAROBEN | 


H. SZUMACHER | 


PIOTRKOWSKA 56 


nej dziewczyny. 
Humor, rozrywki umysłowe, 
rady pani Ivy — zamykają numer. 


Teraz wielce jest wzburzony 

I pod nosem klnie siarczyście: 

— „Diabli wiedzą, tam do licha. 

Kto podpalił rzeczy włście?,..* 
(Dalszy ciąg jutro). 


Troje dzieci zginęło w płomieniach 


Olbrzymi pożar pod Rawą Ruską 


| Rawa Ruska, 19 września. 


Straszny pożar wybuchł przedwczo- 
„raj w Lubyczy Królewskiej (powiat Ra- 


Cena egzemplarza 30 groszy. Do wa Ruska) w budynkach należących 


nabycia wszędzie. 


Kowel, 19 września. 

Niezwykłego odkrycia dokonali ro- 
botnicy, zatrudnieni przy pracach Ka- 
nalizacyjnych, prowadzonych przeż Fun 
dusz Pracy w Kowlu. 

Przy rozkopywaniu ulicy Monopo* 
lowej łopaty robotników  natrafiły na 
skrzynie, której zawartość niezwłocznie 
zbadano. Okazało się, że w skrzyni le- 
żało... 8 szkieletów ludzkich, przyodzia- 
nych w resztki mundurów żołnierskich. 

Bliższe zbadanie ujawniło. że trupy 


ESY 


Sensacyjny dramat serc ludzkich. 


Tylko na naszym ekranie 


o tytuł mistrza świata. 
o godz. 12- -ej w poł. 


DR. MED. 


TELEF. 149-07. 


Doktór 


Choroby skórne 
i weneryczne 


Baczność: 


Nowa kopja 


W. BALICKA 


PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL. 

Cegielniana 15 (SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. tel. 194-03. 

Choroby s; ćrne i weneryczne 


i od 7 do S-ej. 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 


naprzeciw przystanku tramwai dojaz- 

dowy 
11-ej rano do 8-ej wiecz. 
PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 


ido Chaima Federa, który wszedł wie- 


8 szkieletów. ludzkich w rowie 


Niezwykłe odkrycie robotników w Kowlu 


pochodzą jeszcze z czasów woiny 1920 
roku, a mundury — to ubrania żołnie- 
rzy bolszewickich. Skrzynię wraz z tru- 
pami złożono na cmentarzu. 
Znalezienie tych pozostałości wojny 
przywołało znowu koszmarne wspom- 
nienia walk polsko - bolszewickich. 


PANAI 
siin] 


wenerycznych, 


spec. chor. 


ch. 


skórnych 
I włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9:1 rano | od: 6—8 
W niedziele i świeta od 10—12. 
|" z | 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NSRAUIOWI 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Piofrkowska 51 


czorem do jednego z zabudowań z pā- 
lącą się świecą. 

Wskutek nieostrożności leżąca na 
ziemi słoma szybko zajęła się i w mgnie 
niu oka budynek stanął w płomieniach. 

Feder zaalarmował sąsiadów i oko- 
liczne straże ogniowe, które sie szybko 
zabrały do akcji ratunkowej. Szaleją- 
cy wicher podniecał niebezpieczny ży- 
wioł i mimo natychmiastowej pomocy 
straży pożarnych w krótkim czasie 
płomienie przeniosły się na sasiednie 
zabudowania. 

Dom, w którym spały nieletnie dzfe- 
ci Federa, tak szybko objęte zostały pło 
mieniami, że niemożliwą było rzeczą 
wyratować je. Zginęło w- ogniu troje 
dzieci w wieku 3, 5 1 7 lat. 

Żonę Federa, Beilę, zdołano wyra- 
tować. 

Z dymem poszło 14 budynków oraż 
zapasy zboża. Szkodv wynoszą 30.000 


"HBR. MED. - 


L. NITECKI - 


PEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
YCZNYCH i MOCZOPŁCIOWYCH 


AWROT 32. rel. 213-18 


rzyjmuje od 8—10 rano I od 5—9w. 
V niedz. | świeta od 9—12 w noł. 


ir. Feldman 


K(USZER GINEKOLOG 


POWRÓCIŁ. 
Mieszka obecnie 


ilińskiego 113 
AWROT 41) Telefon 155-77 
Dr. MED. 


M. Glazer 


PROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 


achodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele i świeta ad 10—12 wpal 


DR. MED. 
Niewiażski 
spec. chor. skórnych 1 wenerycznych 
(vorady seksualne) 


Andrzeja 5, telr. 


POWRÓCIŁ 

przyjmuje od 8—11. rano I od 5—9 w. 
w niedziele | święta od 9—1-ej. 
Dia pań oddzielna poczekalnia. 


DR. MED. 


P. Kotok 


a 


w 


159-40 


HORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 8 u 
imate a o od 10-12 tel, 143-62 CJALNOŚCIACH | GABINET DENTY-| — telef. 121-23 CHOR. WEWNĘTRZNE 
przy Z od 11—2 6—9 wiecz, w nie- . DR. MED. 
i 5—8 „wiecz. dziele ı święta od l0—l Porada 3 złote. . ae oma weaę "h 
-CENY LECZNICOWE Ceny lecznicowe. tel. 122-89. Wiktor wiler POWRÓCIŁ. 
DR. MED. =— PORADNIA Przyimuje od 5—7 pp. 
Dr. med. WENEROLOGICZNA Choroby wewnętrzne DOKTÓR 


CHOROBY SKÓRNE 
i "WENERYCZNE. 


Ą (Kobiety i dzieci) 

Wólczańska 117, tel. 149-39 

przyjmuje od 9—11.1 od 6—8 w., niedz. 
i świ 


więta od 9—12-ej. 
GENY LECZNICOWE- 


Spec. Tokie skórnych, wene- 
rycznych | moczopłciowych 


Cegielniana M 7 


niedziele i święta od 10—12. 


LECZENIE CHORÓB 
u icz WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Została przeniesiona na ul. 
zielona 2, tel. 189-33 
od 9 rano — 9 wiecz. 
PORADA 3 ZE. 


przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. Dzieci 1 kobiety przyjmuje kobieta- | 
lekarz od 11—1 i od 3. 


telefon 141-32 


tel. 146-11. 


——— 


spec. reumatyzm i artretyzm: 
POW 


Al. Kościuszki 13 
FALALEUM 


jedynie praktyczny, oszczędny chod- 
nik w cenie 50 gr. za 1 mtr. 100 cm. 
szerokości, do nabycia wszędzie. 


DOROTA LEWY 


CHOROBY PŁUC 
(prześwietlenia Roentgener" 
na miejscu) 
przeprowadziła się na_ui. 
Narutowicza 30 
tel. 214-75. 
przyjmuje od 5—7 po pok 


| zał | ak HE- 


Napisał: 
Jan Aleksascier 
Kafra 


7 


i 


32 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. |prawdziwy doktór — drzwi otworzył, niczego sie nie dowiem... Żeby więc ja- 
koś wybrnąć z tej sytuacji, zapropono- 
wałem pójście do cukierenki... 
działem jej, że bardzo chce mi się pić... 
Nie chciała się początkowo na to zgo- 
dzić, lecz wkońcu uczyniła to dla mnie. 


bo myślał, że list mu przynoszę, a wte- 
dy oni go halt z rewolwerami, a on nic 
tylko stoi jak ta miotła w kącie... 

— Nie bronił się wcale?... 

— Ani nic... Wpakowali go do tej ka- 
retki i wio-0-0!... 

Pieczarek zbladł. 
dalej: 

— Później jeden z policjantów osobi- 
ście mi powiedział, że to pewnie ten sam 
który tego stolarza przyciarachał i los 
ukradł, żeby miljon złotych załapać... 
To ci sumka odpowiednia, co?... Trza 
będzie jutro gazety poczytać, już tam 

pewnie będzie wszystko dokumentalnie 
opisane... 

Reporter więcej już nie słuchał. Więc 
Tad został schwytany?... Co teraz bę- 
dzie?... Wolnym krokiem wracał do do- 
mu, Czuł się bardzo osamotniony. 

Długo tej nocy nie mógł zasnąć. NY 
łał tylko o swym przyjacielu, który 
jak sądził — siedzi teraz w areszcie U- 
rzędu Śledczego i czeka na przesłucha- 
nie... 

Zdrzemniął się dopiero o Świcie.. 
Ale niedługo trwała jego drzemka, gdyż 
nagle ktoś zapukał do drzwi. 

Reporter zerwał się z łóżka. Na pro~” 
gu stał posłaniec z listem... 

Pieczarek wyciągnął już rękę, by wy 
łapać list, gdy w tem posłaniec podniósł 
głowę i reporter zawołał uradowany: 

— Tad!.. Przecie to istne czary!... 
Znowu jesteś na wolności?!.. W. jaki 
sposób to się stało?.... 

— Psssst... — uspokoił go Świdelski 
— Zamknij przedewszystkiem drzwi, 
gdyż nie chciałbym po raz drugi wpaść 
w ich łapska... 

— Siadaj, przyjacielu! — Całą noc nie 
spałem przez ciebie!... Co to było?!... 
Sam nie wiem... — odparł Tad, 


W domu przy ul, Piasecznej 8 dokonano ta- 
jemniczei zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Paiąka. Jednocześnie skonstatowano, 
żę z mieszkania stolarza zginął los loteryiny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
iana złotych. 

` Podeirzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stciarza, Justynę, którą 
jednak sędzia Śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącam, zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policją 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem'* i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią*. Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza, Rozesłano 
ża nim-listy gończe. lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 


Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego Spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu... 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czteręch mie- 
sięcy los traci swą ważność, Do tej walki Tad 
dobiera sobie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to, że-uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ja nędzą i 
głodem zmusić da uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Iroca- 


dero* fortancerkę Irmę, która zakochała się w 
nimi na zabój, Świdelski, przedstawi się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego. i sprowadził swego przystojnego Sio- 
strzeńca, Harry'ego, który mą zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*. 

„Pewnego dnia przed W c 
kania Justy przybywa goniec z listem, 


A dozorca ciągnął 


. 
wieczorem do miesz- 
zaadre- 


sowanym do niejakiej Tfeny Bielczarek. Oka-| ocierająt pot z czoła — To była dziwna 
Luśeaslę, że gomiec szuka już od dłuższego cza-| historia... 5 | 


su ańresatki, dłax której jest posada w; biurze 
wArbos”, lecz nie może jej znaleźć. 
usta uczepita się tej zbawiennej myśli... 

Jeżeli Bielczarkówny nie mogą znaleźć, to 
może jej dadzą tę posadę? Od gońca dowie- 
działa się, gdzie mieści się to biuro i natych- 
miast tam się udała... 

Tymczasem biuro „Arbos wcale nie ist- 
niało, lecz zostało umyślnie otworzone przez 
Emila- i jego siostrzeńca Harrego, by zwabić 
doń Juste- 

Oferta jej została oczywiście przyjęta 1 
Justa otrzymała „posadę“ biuralistki w fikćyi- 
nem biurze, 

-Emil tymczasem nie próżnuje. 

Wysłał dwuch drabów, którzy mieli wykraść 
z mieszkania hrabiego los loteryjny, ale oby- 
dwaj wrócili bez losu. 

Emil jest wściekły z tego powodu. 

Wezwał Harrego i razem obradował nad wy- 
tworzoną sytuacją. końcu Emil postanawia 
wysłać do hrabiego list 

W. liście tym proponował hrabiemu dobro- 
wolne zwrócenie losu loteryjnego, za co otrzyma 
odpowiednie wynagrodzenie. Jeżeli zaś losu nie 
odda, niechaj wie, że grozi mu śmietć!... 


Hrabia: nie odpowiedział na te pogróżki i 
następnego dnia dokonano nań zamachu. Nie- 
znany sprawca przestrzelił mu kapelusz... 

Nagle pewnego dnia zjawia się Świder- 
ski. Wypytuje Pieczarka przedewszystkiem 

o adres Justy, lecz reporter nie wie dokąd 

-ona: się przeprowadziła. 

Wobec tego Tad dzwoni do Irmy i udaje się 
z nią do cukierenki, nie wiedząc o tem, że Irmę 
szpieguje wyelezantowany Krzywy Józwa z 
polecenia Emila. 3 

Józwa zdemaskował Świdelskiego i zdradził 
policirjego adres:: — Polowa 15. 

"Natychmiast z przed gmachu Urzędu Śled- 
czego. niczem wozy straży «ogniowej wysypały 
się trzy auta. W pierwszem aucie siedział ko- 
misarz Łaba z wywiadowcatni, w drugiem po- 
licjanci. - Trzecie auto stanowiło opancerzoną 
karetkę. którą przewożono nainiebezpieczniej- 
szych złoczyńców: 

Tad został aresztowany, lecz w drodze do 
Urzędu Śledczego uciekł w tajemniczy sposób 
z opancerzonej karetki wieziennej.. Nikt nie 
może odgadnąć tajemnicy tej sensacyjnej 
ucieczki... ' 

Tymczasem Pieczarek napróżno czeka tego 
wieczoru na swego przyjaciela. Nie mogąc się 
nañ doczekać, udaje się do jego mieszkania i 
już na ulicy z podsłuchanych rozmów dowia- 
duje się o aresztowaniu Tada. 

Dozorca opowiada właśnie licznym słucha- 
czom jak się odbyło aresztowanie. 


-"Zamy$lit się, fakgdyby chodziło o coś 
niezmiernie przykrego... 

— Więc opowiadaj już, jak to było?! 
— nalegał niecierpliwie Pieczarek. 
Trudno mi skupić myśli po tem, 
co się stało... Były tej nocy chwile, gdy 
myślałem już, że to wszystko, co się 0- 
statnio dokoła mnie dzieje, nie jest rze- 
czywistością, lecz koszmarnym snem. Bo 
dzieje ubiegłej nocy wskazują na to, że 
naprawdę żyję w okolicznościach conaj 
mniej niezwykłych... - 

— Uspokój się.... Może się czegoś na- 
pijesz?!.... 

— Jeżeli masz trochę koniaku, da- 


+... 


wychylił kieliszek i odsapnął: 

— Już mi lepiej... Ta noc dzisiejsza 
kosztowała mnie wiele zdrowia... Nie 
zapomnę jej nigdy w Życiu... Nigdy.... 
Jak to 


Więc opowiadaj teraz... 


yło.... 

Świdelski przesunął rękę po spoco- 
nem czole. Musiał porządnie wytężyć 
umysł, by skupić myśli i przypomnieć 
sobie po porządku fakty, jakie wyda- 
rzyły się w ciągu ostatnich nocnych go- 

zin. 

— To było tak... — zaczął — Wiesz 
przecie, że po pożegnaniu się z tobą wró 
ciłem do swego pokoju, by się przebrać. 
Ledwo zdążyłem przyczepić wąsy, gdy 
ziawiła się Irma... Rzuciła mi się w ra- 
miona, choć Bóg mi świadkiem, że nai- 
mniej nądawałem się w tej chwili do 
roli amanta... Chciałem od niej tylko wy- 
dostać gdzie jest Justa... Musiałem jed- 
nak przecie działać ostrożnie. Nie zapo- 
minaj, że ona mnie znała jako doktora 
Daniela... 

— Rozumiem... — przytaknął reporter 

— Początkowo nic nie chciała mó- 
wić... — ciągnął dalej Tad — Nigdy nie 
widziałem jej w stanie tak wielkiego 
podniecenia... Gdy tylko ręka moja mi- 
mowoli dotykała jei ramienia — mdlała. 

— Płomienne włosy zdradzają jej 
temperament.. — wtrącił reporter. 

— Nie mogłem poprostu dać sobie z 


— QOOpowiadaićie o tem aresztowa- 


niul. 
— Aha... Niby jak to było?.. Więc 


„mocować „WĄSY, 
'£dy rozległo się puk AB dE WANA 


= Nakładają mi kaidanki... Ko- 


Pieczarek wysączył z buteleczki re- 
sztę koniaku i podał przyjacielowi. Tad 


Powie- 


— No, i co dalej?.. 
— Wyszliśmy... Wybrałem umyślnie 


Musiałem je- 
mnie 
nie poznał... Wprawdzie kolor twarzy, 
peruka i wąsy zmieniały dostatecznie 
mój wygląd, ale trzymam się zawsze 
zasady, że strzeżonego Pan Bóč strze- 
że.. Wchodzimy więc do tej cukieren- 
ki... Zamawiam tam herbatę i ciastka... 


Przy tej okazii naprowadziłem rozmo- 


wę na temat Świdelskiego... Ona mi po- 
wiada, że ten harfdlarz narkotykami cią- 
gle go jeszcze szuka i zarobek jest je- 
szcze aktualny... Przypomniało jej się, 
że właśnie przeczytała o mnie wiado- 
mość w dzisiełszej gazecie... Zawezwa- 
ła kelnera i kazała mu podać pisma... W 
czasie gdy ona szukała tej wiadomości, 
nachyliłem się nad szklanką herbaty i 
w tej chwili odpadły mi wąsiska... 

— [tma zauważyła to?... — zaniepo- 
koił się reporter. 

— Na szczęście była tak zajęta szu- 
*kaniem tej informacji w gazecie, że nie 
zauważyła... Szybko podreperowałem 
swą fizjonomię i gadamy dalej... Ale ba- 
łem się ruszyć... Czułem, że za. chwilę 
wąsy spadną mi znowu.. Musiałem 
czemprędzej udać się ‘do domu, by ie 
gruntownie przymocować... Więc po- 
wiedziałem jej, że zobaczymy się wie- 
czorem, że przyjdę do niej... Odprowa- 
dziłem ją autem i wróciłem do domu... 

Odetchną!ł głęboko i po chwili opo- 
wiadał dalej: 

Zdążyłem tylko u 
moje pytanie „kto tam“ odparł dozorca, 
że ma list dla mnie." > 
trzę — policja.. 

Lufy rewolwerów zwrócone w moją 
stronę... Zrozumiałem — wszystko prże- 
padło... Nie próbowałem nawet ucie- 
kać... Bo dlaczego?... Przecie jestem 


misarz triumfuje... Złapał groźnego 
przestępcę... Ja nic... Myślę sobie tru- 
dno — pogadamy w sądzie... Przecie 
sprawiedliwość musi  zatriumiować... 
Sprowadzają mnie na dół... Na schodach 
wielki ścisk... Lokatorzy otwierają 
drzwi... Kobiety patrzą na mnie jak na 
dziwoląga... Każda chce mnie zabaczyć. 
I teraz — słuchaj. 

Tad przerwał na chwilę... Reporter 
nachylił głowę: 

— No, mów prędko!.. Co się stało?.. 

— Widzisz nie wiem jak to się sta- 
fo.. Nie pamiętam... To było dla mnie 
coś niezrozumiałego... Słuchaj — Po- 
czułem nagle, że ktoś wsuwa rękę do 
mojej kieszeni... 

— Co?.. Kto?!?.. 

'— Nie wiem właśnie... Na schodach 
był wielki ścisk... Dwuch policjantów 
trzymało mnie mocno za ręce, żebym 
nie próbował uciec mimo iż nosiłem kaj- 
danki... A jednak poczułem wyraźnie, że 
ktoś wsuwa rękę do mojej kieszeni... 

— I co dalej?.. 

— Udawałem, że nic się nie stało... 
Wpakowali mnie do karetki... Dobra.... 
Jedziemy... Patrzę przez zakratowane 
okienko... Dwaj policjanci siedzą przy” 
drzwiach... Ściany karetki f 
nie przebijesz ich ręką... 
wet próbował zerwać kajdany nie uda- 
loby mi się mimo to umknąć... Którę- 
dy?.. Z przodu policjant przy szoferze, 
z tyłu dwaj policjanci, Ściany masywne, 
drzwiczki zamknięte szczelnie... il- 
cieczce nie mogło być mowy... 

— Więc w jaki sposób jednak wy- 
dostałeś się na wolność?.. — niecierpli- 
wił się Pieczarek... 

— Posłuchaj... W tei chwili 
pomniało mi się, że ktoś mi 
włożył coś do kieszeni... Z wielkim tru-, 


przy- 


| 


masy wiię; | paw 
Gdybymssna- 


przecie : 


Semsacyjmy E 
romansi 
wspóiczesny |. 


Tad podał reporterowi skąpy ka- 
wałek papieru, na którym. ktoś wypisał 
niezręcznie ołówkiem następujące sło- 
wa: 

— kryć się pod ławką i czekać. 

— Cóż to ma znaczyć?.. — zapytał 
Pieczarek. 


— Ja też początkowo nie wiedzia- 


małą cukierenkę, w której wiedziałem, |łem... Ale jedno stało się dla mnie jasne... 
że nie spotkam nikogo... Ó i 
dnak dbać trochę o to, aby nikt 


Ktoś starał mi się pomóc... Kto?.. Nie 
zastanawiałem się nad tem... Grunt — 
jak wykorzystać treść tej kartki... Co 
znaczy „ ukryć się pod ławką*?... Przy 
ścianie mieściła się wąska ławeczka... 
Przecie nonsensem było sądzić, że jeśli 
się pod nią ukryiję, to mnie nie znajdą... 
Domyśliłem się, że tu chodzi o. co in- 
nego... Zacząłem badać teren... Czasu 
nie było wiele... Zbliżaliśmy się do Urzę- 
du Śledczego... Zaraz otworzą drzwicz- 
ki, a wtedy będzie już zapóźno... Niemal 
w ostatniej chwili dopisało mi szczęście. 
Powiadam ci, sam nie wiem jak to przy. 
szło... Pod ławką znalazłem kawałek 
iprzymocowanego żelaza... Wyglądało 
to jak rączka albo jak przeszkodą dla 
otwieranych drzwiczek... Pociągnąłem 
— część podłogi uniosła się... Karetka 
miała podwójne dno... Zrozumiałem... 
Więc to była ta kryjówka pod ławką... 
Znalazłem w niej akurat tyle miejsca, 
by jakoś się ulokować w leżącej pozycji 
|poczem zakryłem się podniesioną czę- 
ścią podłogi wraz z ławką... W tej chwili 
karetka zatrzymała się na podwórzu 
Urzędu Śledczego... Słyszałem jak 0- 
tworzono drzwiczki... Potem rozległ się 
przeraźliwy krzyk...  Domyśliłem się. 
jaką minę musiał zrobić komisarz Łaba, 
gdy mu pokazano pustą karetkę... Le-- 
żałem wyciągnięty jak struna... Bałem 
się, że jedno poruszenie może mnie zdra 
dzić... Zaduch był niemożliwy... Bałem 
ię. że się uduszę... Ale dziękowałem 
mimo to w duszy tajemniczemu zbaw= 
ćy, Który podrzucił mi na schodach tę: 
42 KĘ... .5 panenka „AM 
— No i co potem było?... — pytał 
zaintrygowany reporter, któremi: oczy 
płonęły ciekawością. i 
— Właśnie to, co stało się potem, 
było dla mnie najmniej zrozumiałe... Ba * 
łem się ruszyć z miejsca... Nie więdzia- 
łem, czy drzwiczki karetki zostały już 
zamknięte, czy też są jeszcze. otwarte., 
Obawiałem się okiem mrugnąć, gdyż” 
zdawało mi się, że jestem pod ścisłą 
obserwacją.. Ostatecznie taka okazia 
ucieczki z karetki więziennej zdarza się 
bodaj raz w życiu, grzechen: byłoby 
więc z niej nie skorzystać lub ją zaprze 
paścić... Nie wiem ile czasu minęłorod 
chwili, gdy karetka zatrzymała się na 
podwórzu... Musiało być może godżinę 
a może i więcej.. Nagle motor znowu 
ruszył.. Przeraziłem się... Dokąd minie 
wiozą?... To wszystko wydawało mi. 
się nieprawdopodobnie dziwne, a jedi- 
nak było przecie prawdziwe... Ta po- 
dróż nie trwała jednak długo. Karetka 
zatrzymała się tym razem na dłuższy” 
postój.. Zrozumiałem, że znalazłem się 
pewnie w garażu. Mijały godziny. 
Nic nie słyszałem, nic nie widziałem... 
Zdawało mi się, że tak już zostanie na 
wieki... Brak mi było tchu... Już byłem 
gotów podnieść płytę mego grobowca, 
lecz przypomniałem sobie treść tajem- 
niczej karetki, gdzie przecie kazano mi 
„ukryć się i czekać“... Narazie nie źle 
le na stosowaniu się do rad 


lanego zbawcy, nie miałem więc 
- 2 P: t 
nadal go niesłuchać. ę 
usłyszałem jakiś szmer... Otu +: 


cha wstąpiła w me serce. Słyszę wy- 
raźnie skradające się kroki... taqi 

Tad odsapną na chwilę: 

— Zimny pot zrosił me czoło.. Cze-_ 
kałem w naprężeniu... Słyszę jak otwie 
rają się drzwiczki karetki. Ktoś pod- 
nosi pokrywę podłogi.. Odetchnątem 
pełną piersią. Chłodny prąd nocnego 
powietrza orzeźwił mnie odrazu... Prze 
dewszystkiem chciałem uirzeć kto jest 
moim zbawcą... Ale w garażu było zit- 
pełnie ciemno... Nie widziałem nikogo... 


wchodzimy na górę... Ja pukam, bo tak |nią rady... Dostawała histerycznych ata-| dem udało mi się wsunąć skrępowane | Wyczuwałem tylko czyjąś obecność... 


(Qalszy ciag futro) 


pan komisarz osobiście mi przykazał.... ; ków... Śmiała się naprzemian i płakała...| 
A ten doktór — djabli go wiedzą, czy to Zrozumiałem, że w takich warunkach | 


ręce do kieszeni i wyciągnąć stamtąd; 
tę oto kartkę... Czytaj!.. 


Str 6 


PE 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


ŚRODA, dnia 19-g0 września. 


| 


rze”, 648—6,58: Muzyka (płyty). 6.58—7.08: 
Gimnastyka 7.085—7.15: Muzyka ( 
1,25: Dziennik poranny, 7 25—7.35: 
lty) 7.35—7.40: Chwilka pań domu  7.40—7.50: 
| apowiedź programu. 7.50—8.00: Koncert rekla- 
mowy. 800 — 11.57: Przerwa, 11.57 — 12.03: 
jSyśnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa | 
12.03—12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12,05 
12,10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 ' 
—13.00: Muzyka lekka w wyk. zesp. A, Flato. 
13.00—13.05: Dziennik południowy. eż 
Fragmenty chóralne ze znanych oper (płyty). 
13,30—1530: Przerwa 15.30—15,35: Wiadomoś* 
ci o eksporcie polskim, 15,35—1545: Przegląd 
giełdowy 15.45—16.00; Fragment teatralny, 16.00 
—16.45: „U stóp śnieżnych olbrzymów” — re- 
portaż muzyczny, (Transm. ze Lwowa). 16.45— 
1700: Pogawędka dla dzieci p. 
tań' — wygłosi Frenkiel, | 
iesznychm),shrdlu Żcmiwyp hrdlu shrdlucmfwyp 
17.00—17.25: Koncert w wykonaniu Jana Ra- 
kowskiego (viola d'amour) Transmisja z 
Poznania. 
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POZYTYWNYCH. NEGATYWNYCH 
i OZAUDOWYCH > 


PRORKENHAGENE 
Piotrkowska 


| oraz JIMMY DURANTE, MICKE 
poraz pierwszy rązem w 
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ŁNA TABELA WYGRANYCH 


3-go dnia ciągnienia IV-ej klasy 30-ej loterji państwowej 
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6.45—6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstaja zo- | 18.00—18 10: 


pły). 115— 119,15—18,45 
uzyka |pły- | 18.45-19.90: 


t „Chwilka py-|21.00—21.30: Koncert Chopinowski w wyk 


ZŁ. 2.000 — Nr. 8455, 33180. 32879, 
36246, 58165, 62236, 73502, 114558, 
116094, 120118, 137204, 140382. 154904. 

Zł. 1.000 — 20694, 26619. 29586, 
31565, 34863, 47031, 66139, 71482, 
107941, 120715, 148042, 149137, 159212, 
136815, 161052, 165165. 


STAWKI 

423 606 853 60 985 1092 405 894 925 2037 
192 396 643 745 93 94 929 3096 144 60 262 67 
406 08 598 715 808 89 908 4193 97 99 223 68 71 
301 42 523 640 56 755 729 5165 249 74 96 99 
422 525 27 757 804 6125 67 211 78 338 451 539 
993 7022 137 343 47 507 37 617 705 78 96 848| 
993 8060 537 809 49 9022 242 71 398 572 832 
40 87 978. 

10081 243 90 575 90 704 35 892 904 11048, 
219 338 454 536 715 75 886 82 91 940 82 12366; 
83 498 99 503 10 48 903 28 13037 227 28 84 337 | 
473 975 14033 852 77 550 611 34 745 806 32] 
15101 206 9 304 414 77 97 526 48 91 644 60 804| 
61 16117 241 302 56 61 459 612 702 05 17118 
331 51 54 97 494 616 37 805 75 18169 248 47 84 
303 69 82 430 697 751 19064 113 58 98 253 94 
538 701 804 12 32 990. 

20293 303 515 32 620 81 726 51 97 841 53 
21095 139 241 49 91 346 548 94 22136 46 55 232 
R 407 40 48 75 601 32 860 964 69 23047 153, 
318 497 504 10 617 28 77 843 24137 360 76 508, 
91 637 25066 104 02 82 230 350 648 95 718 20; 
26145 54 452 53 77 561 858 72 967 79 89 aai 
86 93 184 94 288 626 28334 456 63 590 884 
29029 42 66 113 283 480 97 555 643 727 941. 
30309 461 92 663 978 31214 47 796 98 993 95 32105 
222 381 330 473 577 632 65 832 56 33192 93 304 
15 28 62 82 798 34026 70 126 233 40 41 410 72: 
147 876 98 938 35108 67 214 58 386 570 72 | 


40073 166 215 93 378 572 41044 79 236 387 
95 588 92224 564 706 20 864 43036 70 72 156 219 
34 347 610 16 845 97 44365 76 567 97 616 22 93 
716 999 45038 46 71 158 258 64 327 85 411 35 


| 73 526 606 83 797 811 46184 89 311 17 27 517 20 


632 746 815 47018 66 120 44 331 539 609 713 
R32 48142 88 213 430 60 73 82 648 49321 471 511 
78 650 73 700 841 46 

50055 160 71 363 442 56 66 87 97 517 86 612 
62 157 63 946 51076 152 74 247 442 502 618 934 
66 522284 71 92 594 708 92 810 88 53020 121 92 
340 87 95 600.01 51 83 780 844 932 54002 95 427 
79 512 613 819 75 939 55056 83 116 602 840 986 
56122 23 223 35 365 51 71 78 848 57108 74 272 
75 316.410 5567 A31 737 52 68:69 RA 973 58149 
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17.25—17.20: Pogadanka z cyklu „Koibety za- 
służone”. , 

17.50—18.,00: Poradnik sportowy» 

Muzyka (płyty). 

: Repertnar teatrów, 


; Muzyka symfoniczna (płyty). 


18.10- -18.15 


Odczyt p t „Ogrody działkowe 
bezrobotnych” — wygł. dr. T- Griinwald. 
19.00—19.20: Piosenki minione — w wykonaniu 


Adama Astona. 

1920—19.30: Pogadanka aktualna, 

19.30—19.45: Muzyka salonowa w wyk. zespołu 
Marka Webera (płyty) 

19.45—19.50. Odczytanie programu ma dzień na- 


stępny. 
19.50—-20.00. Wiadomości sportowe. 
20.00—20.45: Muzyka lekka. Wykonawcy: ze- 
spół Haliny Adamskiej-Grossmanowej i Ja- 
nina Brochwiczówna (piosenki). 
20.45—2].55: Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”. 


0 Jó- 
zela Smidowicza. 

21.30—22,09: Recital śpiewaczy J. Czaplickiego, 

2200—22.15: Koncert reklamowy. 

22 15—23.00: Muzyka lekka i taneczna z restau- 
racji hotelu „Bristol". 

2340—23.05; Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.05—73.30: Dalszy ciąg muzyki tanecznej z ho- 
telu „Bristol“, 


Dziś SŁUCHAMY: 


17:39. MOSKWA (Stalin), Koncert symion, 

18.90. LENINGRAD. „Cyrulik Sewilski" — op, 
Rossiniego 

19.90. WIEDEŃ. „Don Carlos” — opera Verdie- 
go. Tr, z Opery Państwowej. 

19.35. BRATISŁAWA, „Jakobin” — opera Dwo- 
rzaka, Tr. z Teatru Narodowego. 

2009. LONDYN SAS, Wieczór Bacha. 
Tr. z Queen's Hallu, 

20.09. SZTOKHOLM. Koncert symfoniczny, 

20.45. PARYŻ /Radio-Paris). Koncert symłon. 


120,45. RZYM Wieczór oper, 


MOUSE i LUPE VELEZ 
najnowszej komedii sezont 


21 HUMOR 


Szalona pogoń za śmiechem! 


NADPROGRAM: Tygodnik dźwiykowy Foxa oraz P. A, T. 


REWELACYJNA BOMBA HUMORU I ŚMIECHU 
NAJWIĘKSI KOMICY ŚWIATA 


FLAP 


Nr. 26 


440 587 681 901 02 63 59009 144 283 88 313 38 
69 97 425 56 778 96 804 59 86 96. 


60034 149 82 409 20 755 851 64 978 61571 711 
74 810 62057 486 744 63115 65 90 279 543 684 
943 51 63 64093 146 259 300 45 485 517 744 50 
823 65023 197 386 735 810 66225 28 344 493 607 
713 873 67201 17 49 310 41 411 70 576 763 831 
68103 65 296 318 670 71 705 922 39 69080 128 
281 535 66 685 707 50 970, 

70010 14 59 69 170 239 350 426 686 799 880 
908 18 43 71009 96 140 455 572 923 72004 88 342 
83 423 622 73188 318 93 759.807 962 74035 41 
165 275 458 519 94 698 881 75050 51 373 687 810 
16025 50 152 273 300 78 450 57 92 544 670 939 
77099 232 414 38 604 18 807 914 64 78073 153 
97 216 543 726 836 79105 78 519 35 74 763 870 

80128 412 538 86 817 81185 282 389 423 701 
68 854 84 82180 385 547 614 879 83061 98 284 306 
14 436 942 72 84090 91 221 342 53 64 555 608 
68 821 27 994 85022 192 263 335 50 86 400 09 
45 84 741 46 968 86056 170 431 684 793 872 
87154 354 99 451 522 64 72 654 999 88019 91 
148 96 499 521 24 619 716 21 91 800 919 40 
89319 413 25 637 704 838. 

90091 94 179 318 78 539 54 761 97 893 95 958 
91003 97 101 31 232 48 305 513 823 93 905 92144 
208 345 581 98 774 873 988 93028 83 365 443 520 
641 818 943 96 94105 86 90 305 96 661 732 92 
830 981 95348 82 581 622 738 40 850 62 96 96097 
214 46 441 579 638 797 918 67 97155 687 701 38 
83 851 76 98 962 75 98066 81 280 524 607 12 13 
wag 809 935. 99167 277 367 488 501 42 92 


110016 60 116 222 538 SQ 674 96 858 11 
54 378 523 815 943 112252 325 38 73 567 1723 
82 812 22 54 94 113000 209 87 435 540 637 760 
61 857 91 941 61 114044 134 82 202 430 528 32 
47-816 55 66 115019 64 243 404 569 606 831 36 
98 116032 184 269 347 412 575 77 682 83 701 77 
812 70 929 63 117015 39 253 321 596 118291 448 
543 58 648 50 805 86 119069 244 374 527 724 


120088 343 447 82 92 607 702 818. 66 985 
121041 51 90 472.720 59 985 122136 346 552 68 
915 123003 148 362 565 747 80 813 74 927 67 85 
124042 207 08 90 328 68 79 436 125014 356 62 
493 666 69 710 827 34 995 126073 239 436 541 
6416837 :76286 075 72>127M4© 
59 97 889 918 62 128068 133 40 238 61. ADŁG4T 
72, 826.51., 94-12914675 303,22.65 687 897 „9 

130018 35 169 349 692 985 131040 42 326 58 
445 74 92 678 772 132403 91 707 962 56 133089 
t13 401 86 661 798 867 987 134048 92 219 4(0 
50 662 69 718 94 816 77 135018 117 290] 393 408 
602 713 35 983 136050 72 81 106 60 312 78 478 
87 541 694 808 964 137117 309 34 484 779 90 
138160 89 277 315 465 606 930 139096798 184 
500 607 18 70 881 901 93. i 

140004 188 44 68 240 318 448 588 731 831 
914 83 96 141187 487 569 623 63 729 142158 221 
88 99 579 735 48 817 90 143011 260 425 54 549 
751 59 89 852 74 76 970 144108 222 42 309 63 


90 413 537 618 706 29 38 43 68 808 943 90 - 


145162 244 86 320 83 438 62 54 551 749 7] 
146173 245 55 390 645 48 710 863 147090 317 
489 632 729 59 971 148035 237 340 93 720 48 
149305 28 455 509 32 659 720 867 909. 

150086 104 39 67 222 91 390 429 64 151194 
244 339 546 90 601 43 92 716 873 152014 28 305 
12 98 432 42 521 88 665 704 56 830 911 153031 
33 365 433 557 613 54 94 773 86 154064 147 95 
208 97 363 677 796 850 155330 564 705 22 77 


828 88 943 156004 494 699 157109 220 497 652. 


88 812 940 158146 439 572 645 836 159131 58 
322 68 759 826 916 19. 

160084 209 401 65 92 843 996 161055 58 78 
160 318 700 98 928 162022 71 101 438 602 05 743 
849 68 992 163011 264 74 69 82 90 301 10 15 450 
643 704 164020 132 65 415 637 93 701 39 59 910 
56 165013 47 394 448 76 77 762 805 956 82 
166228 36 91 306 81 496 550 74 644 74 78 99 
727 46 167021 112 283 483 714 61 168185 29] 
386 616 752 873 169294 373 67 81 441 78 530 
645 728 836. 
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Pulowety artyttyczne = 


ręcznej roboty 
LILII HIRSZMAM 
przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 
WRRNEOPRZSOMANZSAWORANSEAE 


WWIE 


ODDA 


BIN 


Ceny miejsc: 


Il — 54 gr, TI — 85 gr, I -— 1.09. 


) 51393 463 560-632512 
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PO WYŚCIGU KOLARSKIM „EXPR 


ESSU“ 


Co działo się w niedzielę w Katowicach.—Prezydent miasta 
doskonałym starterem. — Migawki z trasy. — Głosy prasy 


Katowice, 17 września. Niezwykle zadowolony był też Badoń 
(Ner) Wyścig kolarski „Expressu” ma- z Legji krakowskiej, gdy mu wręczono 
my już poza sobą. Wśród sportowców | jako nagrodę parę nart, Jak się okazało, 
śląskich oraz kilkudziesięciu tysięcy wi- | Badoń jest zapalonym narciarzem i właś 
dzów, śledzących przebieg wyścigu, nie- nie marzył o takiej nagrodzie. Zamienia- 
dziela, dnia 16 września pozostanie nie- |my z nim kilka słów. — „Jestem szczę- 
wątpliwie na długo w pamięci. Nigdy bo ;śliwy, że otrzymałem tak piękne narty. 
wiem żadna impreza kolarska nie zdoła- | Startowałem również w wyścigu „Ex- 
ła wywołać na Śląsku tak wielkiego za- 
interesowania, nigdy żaden wyścig nie 
potrafił sciągnąć tak rekordowej ilości 
zawodników, 


y grd 
Wspaniała, słoneczna pogoda była 


wielkim sprzymierzeńcem wyścigu, Ško| Na meczu lekkoatletycznym ŁKS— 


ressu” na trasie Kraków-Tarnów-Kra- 
ów, lecz miałóm pecha i zouisany by- 
łem się wycofać. Mam nadzieję, że lepiej 
pójdzie mi w roku przyszłym na tej tra- 
sie, kończy, szczerząc zdrowe zeby — 
sympatyczny krakowianin. 


LJ 
Otrzymaliśmy w sobotę, w godzinach 


Nareszcie ciekawa impreza lekkoatletyczna 


Kto wystąpi na meczu Ł.K.S:—A.Z.8, (Warszawa) 


ŁKS: Wróblewski I, Staliński, Joss, 


rzystali z tego skwapliwie mieszkańcy 
miąsteczek, przez które prowadziła tra- 
sa, wylegając tłumnie na szosy. 

se 


1$; o 
Obok triumfatora wyścigu, Feliksa 
Więcka z-łódzkiej Resursy, faworytem 
zawodów był czołowy kolarz śląski, Er- 
win Ligoń z Policyjnego K. S., który jed 
nak niema szczęścia do naszych wyści- 
gów, albowiem w ubiegłym roku został 
on nieoczekiwanie pokonany w Janowie 
przez Saternusa, a w wyścigu niedziel- 
nym, znalazł się dopiero na ć.mem miej- 
SCU, — 
bg 
Do najpopularniejszych sylwetek wy- 
ścigu należał 63-letni Tan Grzymała, któ 
ry spotkał się z entuzjastycznem przyję* 
ciem szcze ólnie u kolarzy nielicencjo- 
wanych. dy Grzymała zjawił się na 
starcie, witały go okrzyki: „Tataśj'tatuś 


tu "OAZY . 

„Niestety, Grzymała nie ukończył wy- 
ścigu. Mimo to, gdy pokazał się on na 
uroczystości rozdania nagród, zosta 
znów powitany hucznymi oklaskami. 


AZS (Warszawa), który odbędzie się w Sielski. 

niedzielę o godz. 10.30 na stadjonie| Rzut dyskiem: Kałuba, Pławczyk 

ŁKS-u, w poszczególnych konkuren, (AZS) i Błaszczyk, Miller (ŁKS). 

cjach wystąpią następujący zawodnicy:| Kula: Kałuba, Zieleniewski, (AZS) i 
bieg 100 m. Koźlicki, Twardowski, | Błaszczyk, Miller (ŁKS). 

(AZS) i Staliński, Sielski (ŁKS), Oszczep: Kałuba, Pławczyk (AZS) i 
bieg 200 m. Koźlicki, Twardowski | Bobiński, Stawierski (ŁKS). 

(AZS), Staliński, Andrzejak (ŁKS), Skok wzwyż: Pławczyk, Twardow- 
bieg 800 m.: Jurkowski, Miller ewent. |ski (AZS) i Joss, Andrzejak (ŁKS), 

Kostrzewski (AZS) i Wróblewski I, skok wdal: Pławczyk, Twardowski 

Mund (ŁKS), (AZS) i Bobiński, Andrzejak (ŁKS). i 
sztafeta 4x100 m. AZS w składzie: Bieg 5 klm.: Duplicki, Żak (AZS) i 

Koźlicki, Twardowski, Miller II, Pław- | Polak, Wróblewski II (ŁKS). 

czy i ŁKS: Sielski, Joss, Wróblęwski I, Punktacja meczu.w konkurencjach 

Staliński, „|indywidualnych 4, 3, 2, i w sztafetach 
sztateta olimpijska: AZS: Jurkowski, |8 i 6. Ceny biletów propagandowe 50 

Kostrzewski, Kożlicki, Twardowski ili 75 gr. 


- Czołowe żydowskie zespoły piłkarskie 


p. na jubileuszu 10-cio lecia Makkabi łódzkiej © © 
i Wielka rewia sportu żydowskiego |zentacyjną na igrzyska drugiej Maka- 
bierze swój początek w nadchodzącą |biady w Tel Aviv, Mistrzostwa łódzkie 


sobotę w ramach jubileuszu 10-lecia| będą dla p. Kałuży i kapitana Zw. Ma- 
łódzkiej Makabi. kabi dr. Beckmana podstawą przy usta- 


Centralny komitet Zwiazku Makabi 


laniu składu reprezentacji Polski na te 


wieczorowych kartę pocztową z Jastko- 
wa od trzech kolarzy z Brześcia nad Bu 
giem, „którzy wybierali się na nasz wy- 
ścig na rowerach. Niestety, spotkał jed- 
nego z nich w drodze defekt maszyny, 
wobec czego nie mogli oni przyjechać. 
` List kończy się w następujący sposób: 
„Żałujemy bardzo, że nie startujemy, — 
Mamy nadzieję, że spotkamy się w na- 
stępnym wyścigu „Expressu” 


i% 

Zwrócił naszą uwagę fakt, że duża 
ilość zawodników, zamieszkałych w róż- 
nych miejscowościach, zna się b. dobrze 
Dowiedzieliśmy się, że znajomość datuje 
się z wyścigu Kraków-Tarnów-Kraków, 
rozgrywanego również o nagrodę „Ex- 
pressu”, 

wd 

Niezwykła harmonja panowała wśród 
uczestników naszego wyścigu, Ani jedna 
skarga anı jeden protest, nie wpłynął do 
komisji sędziowskiej. Zwycięstwo Więc- 
ka było przez wszystkich zawodników 

tzyjętę z niasywałym entuzjazmem, — 

Prez wręczaniu Więckowi nagród oklas- 

kiwali go najwięcej jego rywale na szosie 
kk 


x; 

Młody zawodnik warszawski, Niecie- 
jewski z Orkanu, który przybył jako 
pierwszy nielicencjowany. zmuszony był 
oprosić kolegów, by mu pomogli ode- 
raé nagrodę honorową, ofiarowaną 
przez pana Prezydenta Kocura, — Na- 
środa ta była bowiem nieproporcjonal- 
nie, wielka do: wieku zawodnika war- . 
szawskiego... RH BA 5 


zę 
LJ 


Zawodnicy niestowarzyszeni zarwali 
z miejsca szalone tempo, jadąc z szyb- 
kością 50 kim. na godzinę. Im też nale- 
ży zawdzięczyć , że przeciętna w wy- 


ke 
Zarząd Śląskiego Związku Kolarskie- 
go, zasłużył sobie na wyrazy najwyższe- 
gou znania za wspaniałą organizację im- 
prezy. Wszystko odbywało się z niezwy- 


kłą dokładnścią. Ani jednej usterki, ani 


jednego opóźnienia, wreszcie wspaniałe 
obstawienie trasy sędziami — oto wiel- 
ki sukces organizacyjny Śląskiego Związ 

ku Kolarskiego. 5 

4 

£ $5 
Publiczność zebrana na szosach i śle- 
dząca z niezwykłem zainteresowaniem 
przebieg wyścigu, powitała z entuzjaz- 
mem inowację, wprowadzoną przez re- 
dakcję „Expressu Ilustrowanego” w po- 


C nh 
~ 


w Polsce powierzył klubowi łódzkiemu 
organizacje mistrzostw Polski w pilce 
ńożiiej i kobiecych grach sportowych. 
Odbędą się one w dniach 22. 23 i 24 b. 
m. (sobota, niedziela, poniedziałek) ne 
' boisku W. K. 5. 
Na starcie mistrzostw piłkarskich 
staje sześć czołowych drużyn kraju, a 
mianowicie: Hasmonea (Lwów), Maka- 
bi (Kraków), Hakoah (Będzin), Hasmo- 
nea (Łuck), Makabi (Grodno) i Makabi 
Łódź). 

Na zawody te przybywa specialnie 
kapitan związkowy P. Z. P. N. p. Józef 


Ścigu niedzielnym wynosiła 36 klm. na 


zawsdy. radetna 


Jednocześnie rozegrane będą mi- 
strzostwa Polski klubów żydowskich 
w grach sportowych. 

Zobaczymy między innemi świetny 
zespół Makabi krakowskiej z Frelwai- 
dówną na czele, zespół Makabi wileń- 
skiej z Lewinówną, drużynę lwowską s. 

Hasmonei i Dror, warszawską Maka-; Wśród niestowarzyszonych prowa- 
bi i inne. dzili na zmianę Grenda z Czeladzi, Nie- 

M ramach jubileuszu odbedzie się |ciejewski z Warszawy, Szulski z Mysz- 
również zjazd Centralnego Komitetu|kowa, Dzionny z Żor i Zwolski z So» 
Związku Makabi, który przybywa w|Ssfowca. 
komplecie z posłem Roztnarynem na 


$+ 
Walka o pierwsze miejsce w wyści- 
gu toczyła się między Więckiem, Rosi- 
kiem, Dudą, Łazarczykiem, Trzankow= 
skim, Rurańskim I Mayem. 


Ls 


r = R 
staci ulotek, które zawierały spis zawoa | Kałuża, który jest trenerem związku| czele, Z dużem uznaniem wyraża sle o wy- 
ników oraz numery startowe, — Ułatwi- | Makabi i przygotawia drużynę repre- ścigu prasa polska. 
ło to w dużej mierze orjentację. mena mma PEB i /„Polska Zachodnia“ pisze miedzy în- 


*+ , 
EJ 
Pan Prezydent miasta Katowic, dr. 
Adam Kocur, zjawił się na starcie z nie- 
zwykła punktualnością. Wyraził on po-|między francuzem Boussux, z mistrzem 
dziw ‘dla dużej ilości startujących zawod |Niemiec v. Crammem, który zakończył 
ników. i się. po pięciosetowej, zażartej walce 
P. Prezydent okazał się doskonałym |zwycięstwem francuza w stosunku 2:6, 
starterem. Przed wypuszczeniem zawod- |6:8, 7:5, 6:3, 6:0. (r). 


ników. p. dr. Kocur doniosłym głosem 
uprzedził sędziów, by złapali czas, Lekkoatleci polscy w Sztokholmie 
i Medjolanie 


Brawo Panie Prezydencie! 

Po zawodach w Finlandji Kusociński 
udał się do Sztokholmu, gdzie weźmie 
udział w międzynarodowych zawodach 

lekkoatletycznych, organizowanych 
pe klub Hollas w dniach 20-go i 21 
m 


Kucharski i Biniakowski wyjeżdżają 
w czwartek do Medjolanu, gdzie star- 
tują w niedzielę na międzynarodowych 
zawodach lekkoatletycznych. Kuchar- 
ski Faso na 800 mtr. a Biniakowski 
na 400. 


Wycieczka kolarzy polskich 
dookoła świata 
Dwai kolarze polscy Roman Matlak 


UE BI 


k 
Wyścig kolarski „Expressu“ pod jesz 
cze jednym względem pobił rekord. Dla 
zawodników przeznaczono aż 40 nagród 
drogocennych i praktycznych. Jest to 
liczba nienotowana dotąd w żadnym wy- 
ścigu kolarskim w Polsce. 


rę 
kk 

Gdy Więcek udał się do szatni, obła- 
dowany nagrodami, zdążyliśmy zamienić 
z nim kilka słów. 

Jestem zadowolony — mówi nasz 
pożeracz kilometrów, że startowałem w 
wyścigu „Expressu Ilustrowanego". Po- 
staram się również wziąć udział we 
wszystkich nast je wyścigach, urzą* 
dzanych przez Wydawnictwo ,Expressu' 


gdyż nagródy, które otrzymałem, są do-|i Marjan Frydrychówski udają się na 
prawdy piękne, a organizacja była wspa | kolarską wycieczkę dookoła świata. —, 
Wyjazd kolarzy ma nastąpić w naibliż-, 
szym czasie. 


niala. 


ta ” 


Boussux zwycięża Cramma  |Zmieniona drużyna IKP 
Na Capri odbył się mecz tenisowy lna mecz bokserski ze Lwowem 


Zespół bokserski I. K. P. wystąpi na 
mecz z reprezentacją Lwowa w skła- 
dzie znacznie zmienionym. 

W wadze muszej na miejscu wyka- 

zującego bardzo słabą formę Pawlaka, 
wystąpi obiecujący pięściarz Gluba, 
. W koguciej wystąpi po dłuższej 
przerwie Spodenkiewicz, w piórko- 
wej — Leszczyński, w lekkiej — Baña- 
siak, półśredniej — Taborek. średniej— 
Chmielewski, półciężkiej — Wurm wre- 
szcie w ciężkiej — Krenc. 

Przedsprzedaż biletów na powyższe 
spotkanie odbywa się w firmie Z. Ko- 
walski, ul. Piotrkowska 62. 


Dziś gra Borotra w Warszawie 


Ustalono już szczegółowy program 
meczów z  Borotrą i jego partnerem 
Gentien. Mecze odbędą się w środę i 


"|liczba 140 zawodników. 


czwartek na kortach Legii o godzinie|. 


15. W środę spotkają się Gentien—Tło- 
czyfńiski, Borotra — Hebda oraz ci sami 


w grze podwójnej. W czwartek Gen-/ 
tlen — FHebda, Borotra — Tłoczyński 


oraz w grze podwójnej para francuska 


przeciwko parze Tarłowski — Bratek. | 


nemi: i 

„Wyścig kolarski przeprowa !:0nyv 
przez wydawnictwo „Expressu Ilustro- 
wanego“ na dystansie 108 klm. był bo- 
daj jedną z najbardziej udanych imprez 
kolarskich na Śląsku w tegorocznym se 
zonie, Sportowo i organizacyjnie stał 
wyścig na wysokim poziomie“... 

„Siedem Groszy”* pisze: 

»W Katowicach odbył sie ubiegłej 
niedzieli wyścig kolarski wydawniciwa 
„Expressti*, Na starcie staneła rekordo- 
wa ilość kolarzy. Organizacja wyścigu, 
która spoczywała w rękach Śl. Związ- 
ku Kolarskiego i członków redakcií 
„Expressu“ bez zarzutu”... 

„Przegląd Sportowy“ pisze między 
innemi: } : 

„Na starcie zebrała się imponująca 
Orgamzacią 
wyścigu wypadła niezwykle sprężyście. 
Zainteresowanie b. duże”... 3 


Mecz piłkarski 
Łódź—Poznań 
Dnia 14 października odbędzie się w 
Poznaniu międzymiastowy, rewanżowy 
mecz piłkarski Łódź — Poznań. 
Reprezentacja Łodzi będzie się opie- 
rać na ligowym zespole ŁKS-u. 


| „Gizela” 


Coś dla każdego 


«'rofesór Fajtłapski spodziewa się płerwsze- 
go potomka. Ciągle myśli o tem co będzie: — 
córka, ezy chłopiec» 

Zdenerwowany oczekuje w swym gabinecie 
wiadomości.. 

Nagle drzwi się otwierają 1 wpada aku- 
szerka, 

Profesor rzuca się na nią i w (OPS 
pyta: 

— Prędko, niech mł pani powie — zostałem 
ojcem, czy matką? 

** 

Mały Miecio przechodzi ze swą przystojną 
młodą mamusią obok banku. Uwagę malca zwra 
cają zakratowane okna, 

— Mamusiu — pyta — poco jest ta krata?., 

— Żeby się tam nikt nie mógł dostać», — 
odpowiada matka: 

Malec przerzuca wzrok na spódnicę matki z 
materjału w szkocką kratę I pyta: 

— A ta krata też dlatego? 

ry 

Na rynku stoi jakiś „knajak* z psami, Pod- 
chodzi jakaś pani. Ogląda szczeniaka, 

— ile to ma kosztować? — pyta, 

— Jak dla panłust, 8 złociszów gotóweczką 
w łapę.» 

— A czy to rasowy piesek? 


— Pewnie!.. — odpowiada  „knajak* — 
Ciotkę miał buldoga! 
raj 


Tomek, Jurek, Wacek I Janusz grali w bryd» 
ża, Michał stał za nimi I kibicował. Wacek za- 
powiedział z miejsca wielkiego szłema w plk. 
Pozostali gracze pasowal. W tym momencie 
Wacek spadł z krzesła rażony apopleksjią. 

Na pogrzebie Wacka obok jego trzech part- 
n$rów szedł kibic. 

— Lepiej dla niego, 
da kibice 

— Dlaczego? — pyta Tomek. 

— Bo widzisz, mój drogi, tybyś zagrał ma- 
tym treilem, Wacek muslałby położyć ze stołu 
asa, którego Jurek, mający renons w treflach, 
przebiłby atutem I już po wielkim szlemie!,. 

ly 

Dwaj żebracy spotykają się na ulicy: 

— Poco to Walenty nosicle aż dwa kapelu- 
sze, co? — pyta pierwszy. _ Św 

— Ano, u mnie na rogu, widzicie, Interes 
idzie tak dobrze, że miałem go powiększyć!... 


że utmarł., — powla- 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


e 


19.1X 


Na wieść o wystąpieniu ministra Becka na PETE Ligi 


ulice Warszawy wybiegły tłumy, aby 
rzyńskiego udać się, 


Pod ochroną wojska 


Grupy robotników, którzy nie aS. się 


rzy w Ameryce, udają się do 


Drolelscja 


Fryderyk Bonet, bezrobotny buchal- 
ter, już od kilku miesięcy pilnie studjo- 
wał wszystkie ogłoszenia w pismach: co- 
dziennych, w których była mowa o wol- 
nych posadach. 

Ogłoszeń tego rodzaju, niestety, było 
barca niewiele, 

wh eg dnia wpadł mu do ręki 
dziennik, w którym przeczytał następu- 
jący inserat: 

— Fabryka wyrobów ceramicznych 
poszukuje wykwalifikowane- 
go buchaltera, na cztery, pięć godzin 
dziennie. Zgłoszenia z referencjami w 
godzinach od 1 do 4 po poł. 

— Jeśli pójdę wprost do dyrekcji, nic 
z tego nie wyjdzie — doszedł do wniosku 
Bonet. — Przecież z pewnością zgłoszą 
się setki osób z najlepszemi referencja- 
mi. Przyjmą tego, kto będzie miał pro- 
tekcję. Muszę więc się koniecznie wysta 
rać ` poparcie jakiejś ustosunkowanej 
oso 

Pobiegł do domu, by poradzić się z 
żoną. 

Pani Zofja miała przyjaciela, który 
posiadał duże stosunki w sferach przemy 
słowych, Nie mogła jednak do niego po- 


słać męża. Fryderyk przecież nie wie- 


dział zupełnie o istnieniu niebezpieczne- 
go rywala, 
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Wpadła więc na następujący pomysł: 

— Zwróć się do Wiktora Mergana— 
powiedziała mężowi. Znasz go przecież 
doskonale. Mergan pozostaje w zażyłych 
stosunkach z Franciszkiem Roberem, a 
Rober, jak mi niedawno opowiedano, jest 
przyjacielem jednego z dyrektorów. „Gi- 
zeli". Tylko Rober więc mógłby ci po- 
móc w tej sprawie. 

Ów Rober był to właśnie przyjaciel 
pani Zofji. Młoda niewiasta natychmiast 
po wyjściu męża zadzwoniła doń, uprze- 
dzając go o wizycie i prosząc jednocześ- 
nie o enefgiczną interwencję. 

Nic więc dziwnego, że Rober przy- 
jął Boneta nadwyraz uprzejmie. 

— Drogi panie — powiedział — ‘Wia 
śnie mówił mi już o wszystkiem mój przy 
jaciel Mergan. Istotnie, gdyb „pan się 
zwrócił do mnie przed pięciu dniami, za- 
łatwiłbym wszystko bardzo szybko. Ale 
teraz sytuacja nieco się komplikuie. Dy- 
rektor „Gizeli” który jest moim dobrym 
znajomym, pokłócił się ze mną przy kar- 
tach. Nie mogę więc obecnie nic zrobić. 

8 To prawdziwy pech — bąknął Bo- 
n 

— Nie traćmy jednak nadziei — po- 
klepat go protekcjońalnie po ramieniu 
młody mężczyzna, — Dam panu list po- 
lecający do Klemensa Astora. Jestem 


3.20 Maia 28. BEDZIN, ul. gen. 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp 


EXSRESS w = 
Wspaniała manifestacja stolicy 


——— 


nowogrodzkiego 1 białostockiego, Jagiellońska 8. tel. 


"Narodów na 
następnie po przemówieniu prezyd. Sta- 
pochodem do Belwederu. 


do gigantycznęgo strejku włóknia» 
pracy pod ochroną wojska. 
| 2 


przekonany, że on wszystko zrobi dla pa 
na, gdy się dowie, że ja o to proszę, 

Tego dnia jeszcze Bonnet złożył wi- 
zytę Astorowi, dyrektorowi jednego z 
banków prywatnych. 

Pan Astor był człowiekiem bardzo 
zajętym i szybko załatwił spana: 

— Nie wypada mi — 'oświadczył — 
osobiście interwenjować w firmie „Gi- 
zela”, gdyż właśnie obecnie na tle pew- 
nych rozrachunków pieniężnych doszło 

między nami do nieporozumień. Ale 
niech sią pan tem nie przejmuje. Dam 
panu list do jednego człowieka, który 
potrafi najlepiej wszystko załatwić. 
Człowiekiem tym jest pan Feliks Furgot, 
kupiec, który dostarcza firmie „Gizela” 
rozmaite materjały. ' 

— Serdecznie panu dziękuję — 0d- 
powEDOA mu Bonet, kłaniając się nis- 
o, 

I niebawem znalazł się z listem po- 

lecającym w mieszkaniu Furgota. 
W firmie „Gizela” wakuje posada 
buchaltera? — zdziwił się Furgot. Nic o 
tem nie wiedziałem. Pan mówi, że na kil 
ka godzin dziennie? 

— Tak jest, na parę godzin. 

—.Ale „Gizela" dobrze płaci — mó- 
wit dalej Furgot. — Jestem pewny, że 
dadzą panu wyższą pensję, niż inny za 
cały dzień pracy. Oczywiście, że uczynię 
dla pana wszystko, co tylko jest możli- 
we.. Skomunikuję cię dziś jeszcze teleto- 
nicznie z naczelnym dyrektorem „Gize- 
li". Jutro w południe niech pan zgłosi 
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Kat. Bajan | siert. Pokrywka 


po wielkim triumfie w turnieju lotni- 
czynie 


bawi się grzecznie klockami do budowy. 


się do niego osobiście, Przypuszczam, że 
już panu udzieli odpowiedzi. 

— A czy zabrać ze sobą świadectwa? 

— Ależ oczywiście. 

Bonet podziękował serdecznie Fur- 
gotowi za poparcie i w doskonałym na- 
strju poszedł do: domu. 

— Mam wrażenie, że wszystko jest 
na dobrej drodze — oświadczył żonie, 
opowiadając ezczegółowo o swych węd- 
rówkach, Ten Furgot przyjął mnie nad- 
zwyczaj uprzejmie. Jutro rano zresztą 
wszystko się wyjaśni. 

W południe znalazł się już w zakła- 
dach „Gizela'', 

W poczekalni naczelnego dyrektora. 
siedziało kilkanaście osób. 

Po godzinie Bonet wreszcie stanął 
przed obliczem człowieka, od którego 
zależały jego dalsze losy. 

— Panu chodzi o posadę buchaltera 
— powiedział doń dyrektor, gdy mu wy 
łuszczył powód swej wizyty. — Nieste- 
ty już za późno, Dziś rano zaangażowaliś 
my urzędnika. Bardzo żałuję, ale nic w 
tej sprawie nie mogę zrobić. 


Nieszczęsny bezrobotny ze smutną 
miną opuścił gabinet. 

Tego dnia jeszcze dowiedział się 
prawdy. 

Okazało się, że posadę objął sam 


Furgot. Skorzystał z informacji Boneta i 
ponieważ ostatnio źle mu się wiodło w 
interesach, sam orzyjął dobrze płatne za 
jęcie, D. 
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